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2(...) Nie jest to opracowanie stricte naukowe, chociaż 

zastosowano w nim najprostsze elementy naukowego 
warsztatu; nie jest to pełna biografia człowieka, dla które-
go Polska stanowiła wartość nadrzędną. Niniejsze opraco-
wanie to zbiór esejów o życiu kpt. Jerzego Gronowskiego, 
łączący ze sobą wspomnienia i dokumenty. Wspomnienia 
po to, aby oddać jego myśli i poglądy; dokumenty, aby we-
ryfikować relacje, które składane po latach nie zawsze po-
zostają w zgodności z faktami. Wiadomo – pamięć ludzka 
bywa zawodna. 

Znałem Jerzego Gronowskiego. Może lepiej – miałem 
szczęście go znać, spotykać się z nim i wiele razy roz-
mawiać. Z wykształcenia – prawnik, z zawodu – adwokat, 
utalentowany obrońca i wybitny mówca, z przekonań – 
przede wszystkim narodowiec niezłomny. Drogowskazem 
były dla niego myśli Romana Dmowskiego, a także strofy 
Hymnu Młodych, które znał na pamięć.

„Złoty słońca blask dokoła,
Orzeł Biały wzlata wzwyż,
Dumnie wznieśmy w górę czoła,
Patrząc w Polski Znak i Krzyż(...)” 
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Wstęp 

Nie jest to opracowanie stricte naukowe, 
chociaż  zastosowano w nim najprostsze elementy 
naukowego warsztatu; nie jest to pełna biografia 
człowieka, dla którego Polska stanowiła wartość  
nadrzędną. Niniejsze opracowanie to zbiór esejów 
o życiu kpt. Jerzego Gronowskiego, łączący ze sobą  
wspomnienia i dokumenty. Wspomnienia po to, 
aby oddać  jego myśli i poglądy; dokumenty, aby 
weryfikować  relacje, które składane po latach nie 
zawsze pozostają  w zgodności z faktami. Wiadomo 
- pamięć  ludzka bywa zawodna. 

Znałem Jerzego Gronowskiego. Może lepiej 
- miałem szczęście go znać, spotykać  się  z nim 
i wiele razy rozmawiać. Z wykształcenia - prawnik, 
z zawodu - adwokat, utalentowany obrońca i wy-
bitny mówca, z przekonań  - przede wszystkim 
narodowiec niezłomny. Drogowskazem były dla 
niego myśli Romana Dmowskiego, a także strofy 
Hymnu Młodych, które znał  na pamięć: 

„Złoty słońca blask dokoła, 
Orzeł  Biały wzlata wzwyż, 
Dumnie wznieśmy w górę  czoła, 
Patrząc w Polski Znak i Krzyż, 

Polsce niesiem odrodzenie, 
Depcząc podłość, fałsz i brud, 
W nas mocarne wiosny tchnienie, 
W nas jest przyszłość, 
Z nami lud. 
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Naprzód idziem w skier powodzi 
Niechaj wroga przemoc drży, 
Już  zwycięstwa dzień  nadchodzi, 
Wielkiej Polski moc to my! 
Wielkiej Polski moc to my! 

Naprzód idziem zbrojni duchem, 
Antychrysta pędzić  precz. 
Matko Boża nas wysłuchaj, 
Błogosław Chrobrego Miecz! 
Błogosław Chrobrego Miecz!". 

Losy Jerzego Gronowskiego wyraziście ukazują  
paradoks historii ojczystej. Za groźnych wrogów 
uznawali narodowców nie tylko nieprzyjaciele 
Polski, ale także polskie władze i ugrupowania. 
Prześladowani, inwigilowani i więzieni (m.in. 
w Berezie Kartuskiej i Rawiczu) przez władze 
II Rzeczpospolitej, ścigani i mordowani - przez 
niemieckie Gestapo i sowieckie NKWD, po wojnie 
gnębieni byli przez bezpiekę. 

- Od 1936 roku przez cały ten czas przecho-
wywałem Mieczyki Chrobrego, zawinięte w chustkę  
- opowiadał  w 1989 roku mecenas Gronowski. 
- Teraz czas oddać  je do muzeum. Może dla idei 
narodowej nastaną  lepsze czasy... 

To, że był  narodowcem nie kłóciło się  wcale 
w II Rzeczpospolitej z wojskową  służbą  Ojczyźnie. 
W autobiografii napisał: 

„Rzecz charakterystyczna, że wojsko sprawami 
politycznymi się  nie zajmowało, wojsko było 
apolityczne. Mimo, że ja byłem politycznie bardzo 
zaangażowany aż  po szyję, gdy wkładałem mun-
dur, kończyła się  polityka". 
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Wojsko Polskie i polski mundur - to jego druga 
pasja. Po wrześniowej klęsce nie złożył  broni, 
przeszedł  do podziemia najpierw w Związku 
Walki Zbrojnej w Kielcach, później w organizacji 
„Ojczyzna" w Warszawie. Po wojnie w 1945 roku 
- aż  do uwięzienia przez bezpiekę  - podjął  się  
w rejonie leszczyńskim tworzenia ogniw drugiej 
konspiracji akowskiej w ramach Wielkopolskiej 
Samodzielnej Grupy Ochotniczej „Warta". I wresz-
cie pasja zawodowa. Mówił  tak: - Już  w gimnazjum 
wiedziałem, że będę  adwokatem. Na prokuratora 
nie miałem predyspozycji, na sędziego też  nie. Być  
mecenasem, bronić  oskarżanych ludzi - to było 
właśnie to. Mój ojciec, od którego zależała moja 
przyszłość  był  tego samego zdania. Inna sprawa, że 
zawsze władze państwowe PRL czyniły wszystko, 
aby maksymalnie ograniczyć  mi możliwości wy-
konywania zawodu... 

Maciej Loga w „Biogramach leszczyńskich 
adwokatów" odnotował: 

„W 1947 roku Rada Adwokacka zawiesiła go 
w czynnościach zawodowych, lecz z uwagi na 
zrehabilitowanie wrócił  do zawodu w tym sa-
mym roku. W 1953 roku został  negatywnie zwe-
ryfikowany przez Wojewódzką  Komisję  Weryfi-
kacyjną  i decyzję  tę  podtrzymała Wyższa Ko-
misja Weryfikacyjna. Został  więc skreślony z listy 
adwokatów z uzasadnieniem, iż  brał  czynny udział  
w organizacjach politycznych skierowanych prze-
ciwko postępowi i ruchowi robotniczemu. Zda-
niem tych komisji nie dawał  dostatecznych 
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gwarancji wykonywania zawodu adwokackiego 
zgodnie z zadaniami adwokatury w Polsce Ludo-
wej. Był  więc zmuszony złożyć  legitymację  adwo-
kacką, lecz Minister Sprawiedliwości uchylił  to 
orzeczenie (...)". 

O tym, by po wojnie bronić  w procesach 
politycznych Jerzy Gronowski mógł  sobie tylko 
pomarzyć. Ale - co mało znane - w latach nasilo-
nego stalinizmu i później pełnił  on nieoficjalnie 
rolę  doradcy prawnego narodowców i ich rodzin 
z południowo-zachodniej Wielkopolski w konflik-
tach z organami ówczesnej władzy. Mjr rez. Edward 
Stróżyk z Kościana wspominał: 

- Z najdrobniejszymi nawet sprawami przed-
wojenne środowiska narodowe i ich rodziny zgła-
szały się  do Jerzego prosząc o pomoc. I choć  
oficjalnie występować  w wielu sprawach nie mógł, 
to jego rady okazywały się  zawsze bezcenne. 

Narodowiec, oficer Wojska Polskiego oraz 
działacz pierwszej i drugiej konspiracji, żołnierz 
wyklęty, adwokat, ale przede wszystkim Polak, 
patriota. 29 czerwca 1989 roku na organizacyjnym 
zebraniu Inspektoratu Leszno - Kościan Świato-
wego Związku Żołnierzy Armii Krajowej dr hab. 
prof. PK Waldemar Handke zacytował  myśl Ro-
mana Dmowskiego: 

„Jestem Polakiem - to słowo w głębszym 
rozumieniu wiele znaczy. Jestem nim nie dlatego 
tylko, że mówię  po polsku, że inni mówiący tym 
samym językiem są  mi duchowo bliżsi i bardziej 
dla mnie zrozumiali; że pewne moje osobiste 
sprawy łączą  mnie bliżej z nimi, niż  z obcymi, 
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ale także dlatego, że obok sfery życia osobistego, 
indywidualnego znam zbiorowe życie narodu, 
którego jestem cząstką, że obok swoich spraw 
i interesów osobistych znam sprawy narodowe, 
interesy Polski jako całości, interesy najwyższe, dla 
których należy poświęcić  to, czego dla osobistych 
spraw poświęcić  nie wolno". 
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W Rosji. Rodzeństwo Gronowscy. Od lewej: Krystyna (*1912), 
Zbigniew (*1910) i Jerzy (*1908) 
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Tradycja rodzinna 

Na poglądy i postawy człowieka wpływ 
ma rodzina. Tezę  tę  potwierdza życie Jerzego 
Gronowskiego. Ród jego wywodzi się  z pograni-
cza Kujaw i Wielkopolski. Jerzy pamięcią  sięgał  
dziadka Ignacego, którego znał  z opowiadań  
swego ojca. Dziadek - Ignacy Gronowski osiadł  
w Strzelnie. Był  tam długoletnim organistą  w koś-
ciele pod wezwaniem Świętej Trójcy i Najświęt-
szej Maryi Panny, osobowością  nieprzeciętną, 
kompozytorem i aranżerem, nauczycielem mu-
zyki. Głęboko religijny, wierny Kościołowi, w cza-
sie walki kulturnej prześladowany przez władze 
pruskie, nie dał  się  skusić  atrakcyjnymi mate-
rialnie propozycjami. Wpisał  się  na trwałe w dzie-
je strzeleńskiej parafii. W „Gazecie Toruńskiej" 
z 26 sierpnia 1871 roku odnotowano: 

„Wczoraj (rzecz w Strzelnie niebywała) uraczył  
nas miejscowy organista, Gronowski, podczas su-
my muzyką  kościelną  instrumentalną, przeważnie 
przez uczniów jego wykonaną. Gorliwe starania 
pana Gronowskiego około podniesienia śpiewu 
kościelnego i muzyki zasługują  na wszelkie 
uznanie, a bratnim parafiom życzymy równie 
chętnych i zdolnych organistów, jakim jest nasz. 
Pan Gronowski zasłuży sobie na stałą  wdzięczność  
parafii, a w szczególności miasta, jeżeli częściej 
wykonaniem muzyki kościelnej, a po ukazaniu się  
śpiewnika narodowego, założeniem Towarzystwa 

15 15

Tradycja rodzinna

Na poglądy i postawy człowieka wpływ 
ma rodzina. Tezę tę potwierdza życie Jerzego 
Gronowskiego. Ród jego wywodzi się z pograni-
cza Kujaw i Wielkopolski. Jerzy pamięcią sięgał  
dziadka Ignacego, którego znał z opowiadań 
swego ojca. Dziadek – Ignacy Gronowski osiadł  
w Strzelnie. Był tam długoletnim organistą w koś-
ciele pod wezwaniem Świętej Trójcy i Najświęt-
szej Maryi Panny, osobowością nieprzeciętną, 
kompozytorem i aranżerem, nauczycielem mu-
zyki. Głęboko religijny, wierny Kościołowi, w cza- 
sie walki kulturnej prześladowany przez władze  
pruskie, nie dał się skusić atrakcyjnymi mate-
rialnie propozycjami. Wpisał się na trwałe w dzie-
je strzeleńskiej parafii. W „Gazecie Toruńskiej”  
z 26 sierpnia 1871 roku odnotowano:

„Wczoraj (rzecz w Strzelnie niebywała) uraczył 
nas miejscowy organista, Gronowski, podczas su-
my muzyką kościelną instrumentalną, przeważnie 
przez uczniów jego wykonaną. Gorliwe starania 
pana Gronowskiego około podniesienia śpiewu 
kościelnego i muzyki zasługują na wszelkie 
uznanie, a bratnim parafiom życzymy równie 
chętnych i zdolnych organistów, jakim jest nasz. 
Pan Gronowski zasłuży sobie na stałą wdzięczność 
parafii, a w szczególności miasta, jeżeli częściej 
wykonaniem muzyki kościelnej, a po ukazaniu się 
śpiewnika narodowego, założeniem Towarzystwa 



śpiewackiego lub nawet muzycznego zająć  się  
zechce". 

I takoż  się  stało. Ignacy Gronowski został  
założycielem i pierwszym dyrygentem chóru 
kościelnego, przemianowanego w 1884 roku na 
Koło Śpiewu „Harmonia" Towarzystwa Przemy-
słowego, później na Towarzystwo Śpiewu „Harmo-
nia" w Strzelnie. Apogeum jego twórczości przy-
pada na lata 1880-1889. O zasługach Ignacego 
w tej dziedzinie mówiono obszernie w Bydgosz-
czy na ogólnopolskiej sesji naukowej pt. „Muzyka 
w Kościołach na Pomorzu i Kujawach". Rafał  
Budny ustalił  m.in., że I. Gronowski urodził  się  
w 1848 roku w Trzemesznie. Z Towarzystwem 
Śpiewu „Harmonia" odnosił  liczne sukcesy arty-
styczne. W 1889 roku na zjeździe zorganizowa-
nym przez polskie środowiska muzyczne Byd-
goszczy, Inowrocławia i Strzelna wybrano go 
do komitetu przygotowującego polski śpiewnik. 
Projekt nie doszedł  do skutku. Ignacy zmarł  
15 kwietnia 1890 roku w Strzelnie i tam został  
pochowany. Żarliwy patriotyzm i religijność  
wszczepił  swoim dzieciom, wśród których był  
Stefan Gronowski - ojciec Jerzego - urodzony 
właśnie w Strzelnie 20 lipca 1874 roku. 

* 
Stefan Gronowski nie miał  muzycznego talentu, 

więc nie poszedł  śladami swego ojca. Wielkim 
patriotą  polskim był  jednak niewątpliwie. Po ukoń-
czeniu studiów w Berlinie, wykształcił  się  w za-
wodzie inżyniera piwowara, został  specjalistą  
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wysokiej klasy, bo zabiegały o niego liczne browary. 
Doszedł  do zamożności, przy czym nieustannie 
działał  w licznych polskich organizacjach koś-
cielnych i świeckich. Wybrał  sławny browar 
przemysłowy w Kielcach. Właśnie w Kielcach 
- ze związku z Marią  Gaczorkowską  - 11 lipca 
1908 roku przyszedł  na świat Jerzy Gronowski. 

Analiza dokumentów archiwalnych i relacji 
wskazuje na to, że poprzez ojca Jerzy Gronowski 
pozostawał  w polu zainteresowania politycznych 
policji różnego rodzaju od urodzenia aż  do sę-
dziwego wieku. Ojciec był  narodowcem, zwolenni-
kiem idei Romana Dmowskiego, stąd w 1914 roku 
znalazł  się  na proskrypcyjnej liście rosyjskiego 
oddziału ochrony porządku i bezpieczeństwa 
publicznego, to jest carskiej ochrany, co spowodo-
wało wywózkę  całej rodziny na Sybir, do Irkucka. 
Tam Jurek uczęszczał  do dwuklasowej szkoły, 
prowadzonej przez polskich księży - zesłańców 
i tam poszedł  do I Komunii św. W 1918 roku -
w czasie rewolucji bolszewickiej - przenieśli się  do 
Aczyńska nad Czułymem w Kraju Krasnojarskim. 
Do Polski powrócili po trzech latach, przemie-
rzając 5 tys. kilometrów. 

Z autobiografii: 
„(...) W roku 1921 wracaliśmy do Polski po 

wojnie polsko-bolszewickiej, po przeżyciu całej 
rewolucji bolszewickiej, po głodzie, mordach itd. 
na  terenie Rosji. Przez trzy miesiące byliśmy 
zatrzymani w Omsku. Przeniesiono nas do 
baraków. Tam był  straszliwy głód - myśleliśmy, 
że nie wyjedziemy stamtąd. Po trzech miesiącach 
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transporty ruszyły; co jakiś  czas wyrzucano 
z wagonów nieboszczyków (...). Kiedy w marcu 
1922 roku byliśmy w Polsce, w Baranowiczach, 
działy się  dantejskie sceny: całowanie lokomotywy, 
klękanie na ziemi, całowanie polskiej ziemi i cało-
wanie bochenka chleba, którego nikt nie śmiał  
ukroić, bo nie wierzył, że to jest chleb prawdziwy, 
że można go jeść. Myśleli, że sztuczny. To daje 
wyobrażenie o warunkach powrotu. W Irkucku 
ojciec był  kierownikiem browaru, w którym 
pracowali sami Chińczycy. Przyjaciół  rodziny, 
kręgu znajomych określić  nie mogę, nie pamię-
tam z uwagi na upływ czasu. Nie interesowałem 
się  tym później. Pamiętam, że nie wolno było 
w domu mówić  ani słowa po rosyjsku. Mówiliśmy 
wyłącznie po polsku. Tam tak się  złożyło, że w tej 
miejscowości byli jeńcy austriaccy, między nimi 
inżynierowie, lekarze itd., także ja jako chłopiec 
kilkunastoletni uczyłem się  języka angielskiego 
i niemieckiego (...). 

Stefan Gronowski - jako się  rzekło - wyrobił  
sobie w świecie piwowarstwa bardzo dobrą  markę. 
Zabiegały o niego najznamienitsze browary kra-
jowe. To on decydował  o technicznych i technolo-
gicznych warunkach produkcji piwa. Jerzy wspo-
minał: 

„Ojciec często zmieniał  posadę, nie umiał  długo 
siedzieć  na jednym miejscu. Zadziwiająca rodzina, 
rodzina włóczęgów. Ojciec urodzony w Strzelnie, 
matka w Gowarczowie koło Końskich, jaw Kielcach, 
młodszy brat w Piotrkowie Trybunalskim, siostra 
w Łomży, brat w Ufie na Syberii, siostra - Jadwiga 
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w Irkucku na Syberii, brat Michał  w Aczyńsku 
na Syberii krótko przed wyjazdem do Polski, 
a w Grodzisku Wielkopolskim ostatni brat Henryk. 
Każdy członek tej rodziny w innej miejscowości 
urodzony". 

Prosto z Rosji udali się  w okolice Łomży, kon-
kretnie zaś  do majątku Lutosławskich w Drozdowie, 
gdzie senior podjął  pracę  w słynnym browarze, 
wytwarzającym piwo drozdowskie, a Jerzy uczę-
szczał  do prywatnego gimnazjum „Unitas" w Łomży 
i przyjaźnił  się  ze swoim rówieśnikiem, później 
sławnym kompozytorem Witoldem Lutosławskim. 
W 1924 roku ojciec otrzymał  intratną  ofertę  
z Wielkopolski - objął  stanowisko kierownika 
Browarów Grodziskich i rodzina przeniosła się  
do Grodziska Wielkopolskiego. Nowe środowisko 
miało duży wpływ na młodego Jerzego. Trafił  
w tę  część  Poznańskiego, w której myśl narodowa 
Romana Dmowskiego panowała niepodzielnie. 
W latach 1924-1928 uczęszczał  do Państwowego 
Gimnazjum i Liceum im. św. Stanisława Kostki 
w Kościanie. Mieszkał  na stancji, ale czas dzielił  
sprawiedliwie między Grodzisk Wielkopolski, 
a Kościan. Grał  w piłkę  nożną  w grodziskiej 
„Dyskobolii", odnosił  sukcesy lekkoatletyczne 
w kościańskim Gimnazjalnym Klubie Sportowym 
„Hellada" i czytał, namiętnie czytał. 

W 1928 roku inż. Stefan Gronowski objął  
stanowisko kierownika w Browarze Bawarskim 
Leonarda Buchnera w Śmigłu i przeprowadził  się  
z rodziną  do tego miasteczka, które było jeszcze 
siedzibą  odrębnego powiatu. Tutaj - jak wszędzie - 
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szybko włączył  się  w nurt narodowej działalności. 
Znajdował  się  w ścisłym kierownictwie Obozu 
Narodowego Niezależności Obywatelskiej i Pracy 
Gospodarczej w Śmigłu. Mówcą  wytrawnym nie 
był, ale wydatnie wspierał  finansowo śmigielskich 
narodowców i prowadził  rachunki organizacji. 
W „Gazecie Polskiej" z 13 października 1932 roku 
ukazała się  następująca informacja: 

„Kronika Zamiejscowa. Śmigiel. Srebrne gody 
małżeńskie obchodził  w sobotę  8 bm. powszechnie 
znany obywatel, wybitny szermierz idei naro-
dowej i kierownik tutejszego browaru pan Stefan 
Gronowski wraz ze swą  małżonką  Marją  z Ga-
czorkowskich". 

W wyborach samorządowych do rady miejskiej 
w 1933 roku startował  z listy nr 3 Obóz Narodowy. 
W dużej części z własnych środków finansował  
ulotki i ogłoszenia, które ukazywały się  w prasie 
narodowej: 

„Rodacy! Głosujcie tylko na listę  nr 3 Obozu 
Narodowego... W dniu głosowania odbierz kartki 
wyborcze i poradź  się  u mężów zaufania, którzy 
na piersiach będą  mieli tablice Obozu Narodo-
wego z numerem 3 i stać  będą  przez cały czas 
trwania wyborów w odległości przeszło 100 me-
trów od lokalów wyborczych, i to: na ul. Sienkie-
wicza i rynku, po stronie apteki, na ul. Mickie-
wicza w okolicy poczty, na ulicy Kilińskiego 
w okolicy domu pana Zenktelera... Przestrzegaj 
tajności głosowania, byś  od przeciwnika mógł  
się  tego samego domagać  i dać  dobry przykład, 
jak trzeba ustaw Rzeczypospolitej przestrzegać. 
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Im więcej wybierzesz kandydatów z listy Obozu 
Narodowego, tern pewniej będą  uwzględnione 
ku dobru Miasta i naszej ukochanej Ojczyzny 
interesy wszystkich warstw: rzemieślnika, prze-
mysłowca, robotnika, kupca i włościanina! Nie 
na to wybierasz radnych z listy Obozu Narodo-
wego, by politykę  wprowadzić  do rady miejskiej, 
ale po to, by przez wprowadzenie obywateli 
niezależnych i świadomych swych obowiązków 
wobec Narodu i Państwa zapewnić  miastu ścisłą  
kontrolę  nad gospodarką  miejską. Uzdrawiając 
gospodarkę  w mieście, przyczynisz się  do 
uzdrowienia stosunków w Polsce. Więc głosuj 
na listę  numer 3 Obozu Narodowego! Komitet 
Wykonawczy Obozu Narodowego Niezależności 
Obywatelskiej i Pracy Gospodarczej - X. proboszcz 
Stanisław Nowak, X. wikarjusz Marjan Bogacki, 
dr Zenkteler Roman, Czyżowski Walenty, Fęgler-
ski Władysław, Piotrowski Witold. W Śmigłu 
w okręgu I lista nr 3 Obozu Narodowego zawiera 
następujących kandydatów: Dr Roman Zenkteler 
- lekarz, Kazimierz Zieliński - kupiec, Władysław 
Fęglerski - obuwnik, Franciszek Ciesielski -
robotnik, Walenty Czyżowski - przemysłowiec, 
Jan Tomaszewski - mistrz piekarski, Stefan Gro-
nowski - przemysłowiec, Ludwik Szymański -
mistrz kowalski. Michał  Styza - mistrz piekarski, 
Jan Kiedrowski - emeryt, ks. proboszcz Stanisław 
Nowak, Jan Szmatuła - mistrz kowalski, Stanisław 
Piotrowski - mistrz siodlarski, Piotr Adamczew-
ski - handlowiec. Okręg ten wybiera 7 kandydatów. 
Lokal wyborczy: Szkoła Powszechna (naprzeciw 
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pana Stachowiaka). W okręgu II lista nr 3 Obozu 
Narodowego zawiera następujących kandydatów: 
Witold Łukomski - budowniczy, Józef Matuszew-
ski - mistrz stolarski, Władysław Kijowski - rolnik, 
Feliks Zbierski - mistrz fryzjerski, Jan Skoracki -
mistrz piekarski, Piotr Dubski - robotnik, Antoni 
Sadowski - kupiec, Józef Dera - mistrz obuwniczy, 
Stanisław Grabowski - mistrz zegarmistrzowski, 
Stanisław Nowakowski - drogerzysta. Okręg ten 
wybiera 5 kandydatów. Lokal wyborczy: daw-
niejsza Szkoła Wydziałowa". 

Tamte wybory w Śmigłu wygrała lista nr 3. 
Narodowcy zdobyli w radzie miejskiej 7 z 12 man-
datów; obóz rządowy „sanacja" - 3, mniejszość  
niemiecka - 2 mandaty. Rajcami zostali m.in. nie-
mieccy liderzy: Deutsche Vereinigung - kierownik 
kasy kredytowej Adolf Bamberger i Jungdeutsche 
Partei - właściciel cegielni Heinrich Hentschel. 
Adolf Hitler był  już  przy władzy w III Rzeszy, 
a Niemcy w Śmigłu stawali się  butni. Popsuły się  
też  stosunki między właścicielem śmigielskiego 
browaru, a inż. Stefan Gronowskim, który musiał  
szukać  nowej posady. Znalazł  ją  szybko - został  
dyrektorem firmy o długawej nazwie „Spółka 
Akcyjna Browaru w Częstochowie, dawniej 
K.Schwede". „Gazeta Polska" z 24 maja 1934 roku 
donosiła z żalem: 

„Śmigiel. Osobiste. Z dniem 1go czerwca br. 
opuszcza nasze miasto, po 6-letnim pobycie kie-
rownik browaru, ceniony obywatel i gorliwy 
szermierz idei narodowej pan Stefan Gronowski, 
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obejmując stanowisko dyrektora Browarów Towa-
rzystwa Akcyjnego w Częstochowie. Na nowej 
placówce „Szczęść  Boże". 

Rodzina przeniosła się  do Częstochowy, gdzie 
Stefan Gronowski pracował  do 1946 roku. Jerzy 
pozostał  w Śmigłu. Po wojnie zaopiekował  się  
ojcem, sprowadził  go do siebie. Stefan Gronowski 
zmarł  16 września 1952 roku w Kościanie. Miał  
78 lat. Do końca życia nie mógł  przeboleć  bolesnej 
straty dwóch synów: Zbigniewa [ur. 1910] i Michała 
[ur. 1919], którzy polegli we wrześniu 1939 roku. 
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Primus inter pares 

21 maja 1928 roku Jerzy Stanisław Gronowski 
zdał  maturę  w Państwowym Gimnazjum im. św. 
Stanisława Kostki w Kościanie. Skończył  tu naukę  
z pierwszą  lokatą. Zwolniono go ze wszystkich 
egzaminówustnych, bo z pisemnych z religii, języka 
polskiego i greki otrzymał  tak zwane oceny „silne 
dobre", a z języka łacińskiego i kultury klasycznej 
- bardzo dobre. Poziom nauczania był  w Kościa-
nie bardzo wysoki. Na świadectwie dojrzałości 
Jerzego figurują  podpisy dyrektora gimnazjum 
geografa Stanisława Chojeckiego, proboszcza 
kościańskiego filologa klasycznego ks. Stanisława 
Bednarkiewicza, łacinnika i wykładowcy kultury 
klasycznej Ludwika Frysztaka, historyka Józefa 
Dobaczewskiego, prefekta ks. Henryka Koppe 
i polonisty Henryka Lipińskiego. Pozostał  pod 
wyraźnym wpływem wspomnianych wyżej dwóch 
księży, którzy nie skrywali swoich narodowych 
sympatii politycznych. Dobrze wspominał  ich aż  
do końca życia. Obaj, uwięzieni w czasie wojny 
przez Gestapo, osadzeni zostali w niemieckich 
obozach koncentracyjnych i tam zamęczeni. Ks. 
Bednarkiewicz zmarł  9 grudnia 1941 roku w KL 
Dachau, ks. Koppe tamże 1 września 1942 roku. 

Działacz narodowy Edward Stróżyk (matura 
- rok 1931) twierdził, że rocznik maturalny 1928 
był  wyjątkowy, a Jerzy Gronowski wykazywał  
w gimnazjum nie tylko wyjątkowy talent do 

25 25

Primus inter pares

21 maja 1928 roku Jerzy Stanisław Gronowski 
zdał maturę w Państwowym Gimnazjum im. św. 
Stanisława Kostki w Kościanie. Skończył tu naukę 
z pierwszą lokatą. Zwolniono go ze wszystkich 
egzaminów ustnych, bo z pisemnych z religii, języka 
polskiego i greki otrzymał tak zwane oceny „silne 
dobre”, a z języka łacińskiego i kultury klasycznej 
– bardzo dobre. Poziom nauczania był w Kościa-
nie bardzo wysoki. Na świadectwie dojrzałości 
Jerzego figurują podpisy dyrektora gimnazjum 
geografa Stanisława Chojeckiego, proboszcza 
kościańskiego filologa klasycznego ks. Stanisława 
Bednarkiewicza, łacinnika i wykładowcy kultury 
klasycznej Ludwika Frysztaka, historyka Józefa 
Dobaczewskiego, prefekta ks. Henryka Koppe 
i polonisty Henryka Lipińskiego. Pozostał pod 
wyraźnym wpływem wspomnianych wyżej dwóch 
księży, którzy nie skrywali swoich narodowych 
sympatii politycznych. Dobrze wspominał ich aż 
do końca życia. Obaj, uwięzieni w czasie wojny 
przez Gestapo, osadzeni zostali w niemieckich 
obozach koncentracyjnych i tam zamęczeni. Ks. 
Bednarkiewicz zmarł 9 grudnia 1941 roku w KL 
Dachau, ks. Koppe tamże 1 września 1942 roku.

Działacz narodowy Edward Stróżyk (matura 
– rok 1931) twierdził, że rocznik maturalny 1928 
był wyjątkowy, a Jerzy Gronowski wykazywał  
w gimnazjum nie tylko wyjątkowy talent do 



nauk humanistycznych, ale także wyraźne cechy 
przywódcze. Mawiali o nim, że był  primus inter 
pares. Rzeczywiście. Z tej klasy maturalnej 
gimnazjum męskiego egzamin dojrzałości zdali 
wszyscy uczniowie - dziewiętnastu; wszyscy też  
byli później orędownikami idei narodowej Ro-
mana Dmowskiego, a większość  w chwili zagroże-
nia stanęła w obronie Ojczyzny. Zbigniew Brzeziń-
ski - absolwent Uniwersytetu Poznańskiego i po-
rucznik 55 pułku piechoty w Lesznie - zamordo-
wany został  przez Sowietów w kwietniu 1940 roku 
w Katyniu; Leon Świętkowiak - filozof, działacz 
harcerski, podporucznik tego 55 pułku piechoty 
- stworzył  konspiracyjną  Organizację  Harcerską  
w Poznaniu, tam aresztowany przez Gestapo 
i stracony w 1941 roku w więzieniu przy ul. Młyń-
skiej w Poznaniu. 

Klasa ta wydała czterech duchownych kato-
lickich. Ks. Marian Jankowski, wikariusz w Lesz-
nie, w sierpniu powołany do wojska, w randze 
podporucznika WP pełnił  w latach 1939-1940 
służbę  jako kapelan w szpitalu wojskowym 
w Warszawie, zaliczył  tajne nauczanie, po wojnie 
administrator parafii w Swarzędzu, gdzie zmarł  
w 1965 roku. Ks. Alfons Kasior, wikariusz w Sta-
rym Gostyniu i Koźminie, ukrywał  się  w War-
szawie, prowadząc działalność  duszpasterską, 
po wojnie administrator parafii w Połajewie; tam 
zmarł  w 1992 roku. Ks. Bernard Sadecki, szermierz 
idei narodowej na Pomorzu i Kujawach, budowni-
czy kościoła i pierwszy proboszcz w Cierpicach 
w diecezji toruńskiej, aresztowany przez Gestapo 
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i zamęczony w niemieckim obozie koncentra-
cyjnym w Stutthofie. I wreszcie serdeczny przy-
jaciel Jerzego Gronowskiego, wikariusz w Buku 
i Wolsztynie, doktorant na Katolickim Uniwersy-
tecie Lubelskim ks. Antoni Schwarz, zmarły z wy-
cieńczenia 7 stycznia 1941 roku w KL Dachau. 

W Kościanie ujawniły się  jeszcze trzy talenty 
Jerzego: krasomówstwo - mówił  dobitnie, pięknie, 
obrazowo, stanowił  ozdobę  szkolnych uroczysto-
ści; łatwość  nauki języków - opanował  - grekę, 
łacinę, niemiecki i francuski (rosyjski znał  z sy-
beryjskiego wysiedlenia); wreszcie fascynacja 
starożytnym Rzymem. Pracę  maturalną  napi-
sał  w języku łacińskim o Cyceronie, a obszerne 
fragmenty „Mowy w obronie Milona" znał  na 
pamięć  - często powtarzał: „Est enim ea non 
scripta sed nata lex" - („Istnieje owo niepisane, 
lecz przyrodzone prawo, iż  siłę  siłą  odeprzeć  
wolno"). Na wybór kierunku studiów i zawodu 
niewątpliwy wpływ wywarł  ojciec, który zda-
wał  sobie sprawę  z talentów syna, a do litery pra-
wa przywiązywał  dużą  wagę. I tak w 1928 roku 
Jerzy Gronowski podjął  studia prawnicze na 
Uniwersytecie Poznańskim. 

Z autobiografii: 
„Na studia poszedłem w 1928 roku. Zacząłem 

studiować  prawo na Uniwersytecie Poznańskim. 
Tu zetknąłem się  z centralnym ośrodkiem na-
rodowym. Główne ośrodki poza Śmiglem i Ko-
ścianem były w Lesznie, w Wolsztynie, mimo 
zniemczenia Nowy Tomyśl, Wągrowiec, Rawicz. 
Bo działacze tego ruchu jeździli wszędzie... Zjazdy 
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były olbrzymie, gromadziły z 5000 ludzi i więcej... 
Takie manifestacje były naturalne, spontaniczne, 
przez nikogo nie inspirowane. Z Poznaniem 
samym jako takim myśmy raczej luźny kontakt 
mieli, bo sami sobie dawaliśmy radę. Byliśmy 
samowystarczalni, mieliśmy własnych referen-
tów, koło referentów i to wszystko było zorgani-
zowane znakomicie tak, że na zjazdy do Poznania 
jeździliśmy jako reprezentacja tego rejonu. Do 
korporacji nie należałem. Przez pewien czas tylko 
byłem członkiem „Magna Polonia", najstarszej 
korporacji w Polsce, ale potem wystąpiłem z uwagi 
na trudności komunikacyjne". 

Studiował  i działał  w ruchu narodowym. Pracę  
magisterską  na temat obrony koniecznej napisał  
i obronił  w 1933 roku, po czym rozpoczął  aplikację  
adwokacką: u mecenasa Jana Grzesińskiego i dra 
Kazimierza Gutsche w Lesznie, którą  z pozytyw-
nym wynikiem zakończył  w sierpniu 1939 roku 
u dra Tadeusza Soleckiego w Śmigłu. To w ogóle 
graniczy z cudem, że ukończył  studia, bo więk-
szość  sił  przeznaczył  na krzewienie idei Dmow-
skiego. - Byłem i jestem endekiem; to powód do 
dumy - opowiadał  po latach. 

W czasach studiów prowadził  ożywioną  kore-
spondencję. W młodości lubił  pisać  listy do przy-
jaciół. Korespondował  z kolegami z gimnazjum, 
a także z przyjaciółmi z palestry. Jego przedwo-
jenne archiwum przepadło w czasie okupacji 
- przetrwała garstka dokumentów, trochę  foto-
grafii. 
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Młodzi czuwajcie! 

Nie jest łatwo ustalić  dokładną  datę  podję-
cia działalności politycznej przez Jerzego Gro-
nowskiego. On sam twierdził, że podstawowym 
impulsem było założenie 4 grudnia 1926 roku 
w poznańskim hotelu „Bazar" Obozu Wielkiej 
Polski [OWP] z inicjatywy Romana Dmowskiego. 
Uważnie czytał  relacje ze zjazdów Ruchu Młodych 
[RM]. Obserwował  pracę  ojca w śmigielskim kole 
Związku Ludowo-Narodowego, a od 1928 roku 
- Stronnictwa Narodowego. Na nieoficjalnych 
spotkaniach narodowców występował  z prelek-
cjami, będąc na pierwszym roku studiów. Jego 
aktywność  wzrosła w 1931 roku - w czerwcu 
wziął  udział  w manifestacjach młodych narodow-
ców w Poznaniu, a w lipcu - w Śmigłu student 
Gronowski zaprezentował  dwa referaty. W „Gaze-
cie Polskiej" z 16 lipca 1931 roku po raz pierwszy 
pojawia się  jego nazwisko: 

„Zebranie tutejszej placówki OWP odbyło się  
dnia 9 bm. wieczorem. W komunikatach zarządu 
omawiano sprawę  Zjazdu OWP w Gnieźnie. Po 
komunikatach wygłosił  kolega Gronowski Jerzy 
referat p.t. „Dziennik polityczny", w którym przed-
stawił  ostatnie najnowsze wydarzenia polityczne 
na forum międzynarodowem oraz aktualne spra-
wy wewnętrzne naszego Państwa. Po zdaniu 
dziennika politycznego, wygłosił  ten sam pre-
legent bardzo zajmujący referat pt. „Nasz rodo- 

29 29

Młodzi czuwajcie!
	

Nie jest łatwo ustalić dokładną datę podję-
cia działalności politycznej przez Jerzego Gro-
nowskiego. On sam twierdził, że podstawowym 
impulsem było założenie 4 grudnia 1926 roku 
w poznańskim hotelu „Bazar” Obozu Wielkiej 
Polski [OWP] z inicjatywy Romana Dmowskiego. 
Uważnie czytał relacje ze zjazdów Ruchu Młodych 
[RM]. Obserwował pracę ojca w śmigielskim kole 
Związku Ludowo-Narodowego, a od 1928 roku 
– Stronnictwa Narodowego. Na nieoficjalnych 
spotkaniach narodowców występował z prelek-
cjami, będąc na pierwszym roku studiów. Jego 
aktywność wzrosła w 1931 roku – w czerwcu  
wziął udział w manifestacjach młodych narodow-
ców w Poznaniu, a w lipcu – w Śmiglu student 
Gronowski zaprezentował dwa referaty. W „Gaze-
cie Polskiej” z 16 lipca 1931 roku po raz pierwszy 
pojawia się jego nazwisko:

„Zebranie tutejszej placówki OWP odbyło się 
dnia 9 bm. wieczorem. W komunikatach zarządu 
omawiano sprawę Zjazdu OWP w Gnieźnie. Po 
komunikatach wygłosił kolega Gronowski Jerzy 
referat p.t. „Dziennik polityczny”, w którym przed-
stawił ostatnie najnowsze wydarzenia polityczne 
na forum międzynarodowem oraz aktualne spra-
wy wewnętrzne naszego Państwa. Po zdaniu  
dziennika politycznego, wygłosił ten sam pre-
legent bardzo zajmujący referat pt. „Nasz rodo- 



wód". Referent omawiając uroczystości wilsonow-
skie w Poznaniu, uczcił  pamięć  wielkiego Prezy-
denta Wilsona, poczem kolega Grabowski solwo-
wał  zebranie po odśpiewaniu hymnu hasłem 
„Młodzi czuwajcie!". 

Prezesem [kierownikiem] Placówki OWP 
w Śmigłu był  mistrz zegarmistrzowski Stanisław 
Grabowski. W owym 1931 roku następowała 
w miasteczku pokoleniowa zmiana w strukturach 
narodowych. Gronowski rzucił  się  w wir pracy 
organizacyjnej i sprawił, zresztą  zgodnie z za-
miarami Dmowskiego, że w Śmigłu i powiecie 
poważną  rolę  zaczęła odgrywać  młodzież. „Ga-
zeta Polska" z 23 lipca 1931 roku donosiła: 

„W sobotę  dnia 18 bm. wieczorem w Hotelu 
pod Białym Orłem odbyło się  zebranie Młodych 
OWP, które zagaił  kierownik placówki kolega 
Grabowski. Po śpiewie i zdaniu raportu wygłosił  
dziennik polityczny kolega Gronowski, który scha-
rakteryzował  najważniejsze wypadki polityczne 
na forum międzynarodowem i wewnętrznem na-
szego Państwa. Prelegent wskazał  na morato-
rium prezydenta Stanów Zjednoczonych Amery-
ki, który wydał  orędzie do wszystkich państw 
w sprawie spłacania niemieckich długów wojen-
nych. Następnie wspomniał  o obecnej sytuacji 
w Niemczech, o krachu banków niemieckich 
oraz o wpływie Paryża na politykę  i sytuację  
gospodarczą  Niemiec. W komunikatach debato-
wano nad sprawami wewnętrznemi, poczem ko-
lega Gronowski wygłosił  treściwy a bardzo zaj-
mujący referat p.t. „OWP ideologja i zadania". 
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Zaznaczyć  wypada w tern miejscu, że placów-
ka śmigielska z dnia na dzień  się  rozwija, gdyż  
przybiera na każdem zebraniu nowych chętnych 
kandydatów. Praca w OWP w Śmigłu idzie 
pomyślnie i panuje wśród placówki zdrowy duch 
narodowy. Placówce OWP w Śmigłu w trudnej 
pracy ku wyrobieniu i ukształtowaniu młodych 
na prawowitych obywateli o idei narodowej i duchy 
patrjotycznym „Szczęść  Boże". 

7 stycznia 1932 roku Rada Ministrów RP 
podjęła decyzję  o likwidacji powiatu śmigielskie-
go i włączenie jego miejscowości do powiatu ko-
ściańskiego. Do tego czasu Jerzy Gronowski zdążył  
odwiedzić  z prelekcjami wszystkie podśmigiel-
skie miejscowości, zakładając liczne placówki Mło-
dych OWP, m.in. w: Czaczu i Wilkowie Polskim. 
Szybko stał  się  obiektem zainteresowania Policji 
Państwowej, która wprowadzała do struktur 
organizacji narodowych własnych agentów, zbie-
rała informacje o działaczach i składała raporty 
władzom cywilnym i wojskowym. Nie było zapew-
ne dziełem przypadku, że w połowie sierpnia 
1931 roku w trybie nagłym Gronowskiego powo-
łano do Szkoły Podchorążych Piechoty w Zambro-
wie, którą  po roku opuścił  w stopniu plutonowego 
podchorążego. Z zachowanej dokumentacji wy-
nika, że pod jego nieobecność  aktywność  naro-
dowców śmigielskich osłabła. „Gazeta Polska" 
z 15 lipca 1933 roku informowała: 

„W czwartek 13 bm. na Uniwersytecie Poznań-
skim uzyskał  dyplom i tytuł  magistra praw pan 
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Jerzy Gronowski ze Śmigła, syn znanego obywatela 
i kierownika browaru pana Stefana Gronowskiego". 

W październiku 1933 roku świeżo upieczony 
magister powołany został  na ćwiczenia do 55 pułku 
piechoty w Lesznie. Wojsko upominało się  o niego 
jeszcze kilkakrotnie. Od października do końca 
listopada 1938 roku w stopniu podporucznika WP 
brał  udział  w zajęciu Zaolzia. 

Z autobiografii: 
„(..) Służba w Szkole Podchorążych Rezerwy 

Piechoty w Zambrowie. Ukończyłem ją, potem 
zostałem skierowany na praktyki do 55 Poznań-
skiego Pułku Piechoty w Lesznie, którego dowódcą  
był  pułkownik Stefan Rowecki, słynny „Grot", 
późniejszy główny komendant Armii Krajowej... 

Rok 1935. Działacze narodowi południowo-zachodniej 
Wielkopolski. Jerzy Gronowski w mundurze organizacyjnym, 

siedzi trzeci od prawej 
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Po praktyce w pułku uzyskałem stopień  sierżanta 
podchorążego, następnie starszego sierżanta pod-
chorążego, co było wówczas ewenementem, bo 
były tylko dwa przypadki w pułku mianowania 
do tego stopnia. No i wreszcie po roku zostałem 
podporucznikiem piechoty. Byłem na Zaolziu jako 
adiutant batalionu u majora [Józefa] Spychal-
skiego, późniejszego komendanta Okręgu Kraków 
Armii Krajowej. To był  brat Spychalskiego Maria-
na [marszałka Polski w PRL]. Rzecz charaktery-
styczna, że wojsko sprawami politycznymi się  
nie zajmowało, wojsko było apolityczne. Mimo, że 
byłem politycznie bardzo zaangażowany aż  po 
szyję, gdy wkładałem mundur, kończyła się  poli-
tyka. Na Zaolzie to była specjalna wyprawa, nie-
stety niefortunna. Major Spychalski był  strasznie 
wymagający. Ogień  nie człowiek. Nie będę  tu 
dysertacji wystawiał, ale najazd na Czechosło-
wację  był  aktem samobójczym prawie...". 

* 

Kościan w latach trzydziestych XX wieku, 
będąc stolicą  powiększonego powiatu, stanowił  
niewątpliwie ważne centrum życia politycznego. 
Tutaj ponad wszystko panowała idea Romana 
Dmowskiego; narodowcy z reguły wygrywali wszy-
stkie wybory do samorządu, w mieście znajdowała 
się  redakcja „Gazety Polskiej" - dziennika z trady-
cjami, o zasięgu ogólnopolskim. „GP" pełniła rolę  
organu prasowego ruchu narodowego, prowadzona 
po I wojnie światowej przez dziennikarską  rodzinę  
Urbańskich, pozostawała w opozycji wobec obozu 
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piłsudczyków. Centrum organizacyjnej aktywności 
endecji w miarę  upływu czasu przesuwało się  
z Kościana do Śmigła. Zdecydowany wpływ na to 
zjawisko miała narodowościowa struktura ludności. 
I tak Kościan w 1938 roku liczył  12 307 mieszkań-
ców, w tym 107 Niemców, co stanowiło niespełna 
0,9% ogółu, w Śmigłu w tymże roku żyło 4016 łudzi, 
w tym 471 Niemców to jest 11,7% ogółu ludności. 

Z autobiografii: 
„Problemem osobnym, poważnym dla nas, 

była kwestia niemiecka. Śmigieł  był  wyjątkowo 
zniemczonym miastem, co najmniej 40 procent 
ludności [liczba dotyczy ostatnich lat zaboru prus-
kiego, w 1920 roku było to 34,4% - dop. J.Z.] to byli 
rdzenni Niemcy, zorganizowani, jak potem się  
okazało, w Jungdeutsche Partei i innych organiza-
cjach. Dwa banki niemieckie były w Śmigłu. Więk-
szość  młynów, browar, tartaki, przedsiębiorstwa 
jakieś  większe były niemieckie... Nie prowadziliś-
my absolutnie żadnych akcji [siłowych], żadnych 
rękoczynów, jakiś  zaczepek. Takie rzeczy nie miały 
miejsca. Bojkot tylko częściowo był  z powodze-
niem. Jak jednemu bardzo poważnemu kupcowi 
zwróciłem uwagę, że tak chętnie mówi z Niemcami 
po niemiecku, to odpowiedział: „Proszę  pana, ja 
jestem kupcem". Dałem spokój z przekonywaniem". 
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zwróciłem uwagę, że tak chętnie mówi z Niemcami 
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Winietka dziennika narodowego „Gazeta Polska”



Paradoksalnie - działacze narodowi stali się  
obiektem agresji ze strony polskiej policji i pro-
rządowych organizacji. Mnożyły się  areszty pre-
wencyjne i konfiskaty „Gazety Polskiej". Nie nie-
mieccy agenci Abwehry i Gestapo zakamuflo-
wani w oficjalnych komórkach organizacji 
Deutsche Vereinigung czy Jungdeutsche Partei, 
nie sowieccy konspiratorzy w ogniwach niektó-
rych związków zawodowych, a osobiście Jerzy 
Gronowski i narodowa opozycja byli największym 
wrogiem ówczesnej władzy. Wynika to niezbicie 
z zachowanych poufnych raportów starosty koś-
ciańskiego do Wydziału Społeczno-Politycznego 
Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu. Nie ma tu 
miejsca na szczegółową  analizę  przyczyn takiej 
sytuacji, ale faktem pozostaje, że w wymienionych 
raportach, opartych na doniesieniach konfidentów 
i policyjnych obserwatorów, nazwisko Gronow-
skiego w latach trzydziestych pojawia się  naj-
częściej. On zaś  twierdził, że narodowców często-
kroć  prowokowano. 

Zaczęło się  w niedzielę  22 lipca 1934 roku. 
Powiatowy Wydział  Młodych z siedzibą  w Śmigłu 
zarządził  zebrania w Wielichowie, Trzcinicy 
i Parzęczewie. Pierwsze z nich - rozpoczęte 
w południe - zgromadziło 200 młodych. Przema-
wiali w kolejności: Jerzy Gronowski, Witold Pio-
trowski i Wincenty Zuschke. Panował  porządek 
i podniosły nastrój. Do zebrania w Trzcinicy nie 
doszło, bo właściciel wynajętej sali pod naciskiem 
policji nie udostępnił  pomieszczeń, a w Parzę- 
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czewie zjawili się  policjanci. Z „Gazety Polskiej" 

25 lipca 1934 roku: 
„(...) Zebranie w Parzęczewie rozwiązała poli-

cja, motywując to brakiem legitymacyj osobis-
tych uczestników, mimo stwierdzenia, że prze-
wodniczący zna osobiście wszystkich. Po niele-
galnem rozwiązaniu zebrania przez przodownika 
Policji Państwowej Sawińskiego odprowadziła 
policja referentów na posterunek w Kamieńcu. 
W drodze z Parzęczewa do Kamieńca zamanife-
stował  Legjon Młodych [organizacja prorządowa 
- dop. J.Z.] swe uczucia odgrażaniem się  w kierun-
ku młodych narodowców, mając za argumenty 
pompy rowerowe, kije, cegły itp. Po 48-godzinnym 
zatrzymaniu zwolniono z aresztu kolegów Gro-
nowskiego, Piotrowskiego i Drożdżyńskiego, pod-
czas gdy Zuschkiego przewieziono do Leszna, 
gdzie po przesłuchaniu przez prokuratora zwol-
niono. Smutnym epilogiem tej niedzieli było 
odebranie szoferowi, który wiózł  referentów ze 
Śmigła dyplomu jazdy. W ten sposób przysparza 
się  bezrobocie, odbierając chleb żywicielowi żony 
i kilku małoletnich dzieci". 

W początku lutego 1935 roku władzę  w kościań-
skim Stronnictwie Narodowym przejęli młodzi. 
Na zjeździe w Kościanie Jerzego Gronowskiego 
wybrano prezesem powiatowym SN, uznając 
jednocześnie, że oficjalną  siedzibą  powiatowych 
władz będzie Śmigiel. Stało się  to za sprawą  jego 
mentora i starszego kolegi mecenasa Bronisława 
Lompy, który w grodzie nad Obrą  prowadził  kan-
celarię  adwokacką  i zaliczał  się  do wpływowych 
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działaczy endecji w Wielkopolsce. W skład zarzą-
du miejskiego SN w Kościanie wchodzili: mecenas 
Bronisław Lompa - prezes, kupiec Maksymilian 
Tomaszewski - wiceprezes, rendant kasy kościel-
nej Antoni Rembowski - sekretarz i kupiec Ed-
mund Karaśkiewicz - zastępca sekretarza, Fisch-
bach - skarbnik oraz kupiec Feliks Makowski, eme-
rytowany urzędnik Mieczysław Wyrybkowski, 
przedsiębiorca Jan Gątowski i kierownik miejskiej 
placówki SN Edward Fabiańczyk - członkowie. 

W publikacjach, dotyczących działalności 
Stronnictwa Narodowego w Kościańskiem poja-
wia się  wiele nazwisk, a zasługi Gronow-
skiego dla utworzenia SN z reguły bywają  pomi-
jane. Dzieje się  tak być  może dlatego, że Śmigiela-
nom i samemu Gronowskiemu bliższe były zwią-
zki ze strukturami SN Leszna niż  Kościana. 
Środowisko śmigielskie wyraźnie ciążyło do Le-
szna, nie mogąc zapomnieć  wchłonięcia swe-
go powiatu przez kościański. Tymczasem to 
Gronowski właśnie do wybuchu wojny pełnił  
funkcję  powiatowego lidera ruchu narodowego 
w Kościańskiem. Kilka dni po kościańskim zjeź-
dzie w lutym 1935 roku aresztowano go w Lesznie 
i osadzono w więzieniu w Rawiczu. Powodem 
miała być  treść  jego publicznych wystąpień. 
W tej sprawie cenzura zezwoliła jedynie na opu-
blikowanie w prasie narodowej następującej infor-
macj i: 

„W dniu 20 marca 1935 roku zwolniony został  
z więzienia karnego w Rawiczu po 6 tygodniach 
aresztu śledczego działacz narodowy mgr Jerzy 
Gronowski z Leszna". 
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Zgon !Larszaika 
Józefa Pilsudskiego 
Warszawa. Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski 

zmarł  dnia 12 maja o godz. 20 min. 45 w pałacu belwederskim 
w Warszawie. Ostatniego namaszczenia Olejami św. udzielił  
ks. Władysław Kornitowicz. 

Cierpienie marszałka Piłsudskiego rozwljalo zle od kilku miesięcy. Wezwany z Wiednia 
prof. Wenckebach oz dr. Antoni Stefan owaki rozpoznali raka żołądka I wątroby. Starą  opiekę  
lekarsko wykonywali pod kierownictwem gen. dr. Staniol. Rupperta ppłk. dr. Stefan Mozolowskl, 
mjr. dr. Henry. (landara I roje. dr. Felicjan Tukanowi.. 

Owaltowne pogorszenie nastąpiło w dniu 11 maja w postaci alinek° krwotoku Polądkowego, 
który spowodowa: osrebienle , a następnie zgon. 

Bak XXXIX, KoSria, na wtorek 14 maja 1935. 

Adres redukcji i ..dd,rilidlaeii i K0621211, Mole Kokinald 28 lelelon 100. 

embeihrui ert.eawslowa 
mola. Seallkowel w gaiJaare. Codzienne pismo dla wszystkich stanów 

Bedeker oópoichddelaW 
Mradwilaw Rielehowlak w Chich.. 

MIIM=IlifflalaMMIIMEMINIEEM 

BERLIN (KAP). W zakończonym 
przed kilko dniami międzywindowym 
tongeoie 1.11130tryln po raz piemisay 
weęli ol chinie udziel przedstawiciele 
M ectlyomodowego Katol u k iego Komie. 
Fdincwego. Stli oni maje, przez nun-
cjusza aposichlego, .rej biologa Cesaie 
Orsenigo i uczestniczyli w bank ocio, wy-
danym dla nich poro butl., Kroję  
Biskupia. W czase tego bankieto wi. 
bajom kapitularny, Im dr. Stermnaan ozy 
glony przemile..., w kiczem, ...wijąc 
na pozytywny stosunek Kceciolc do Bimu, 
cizypowniat Moim Ojca hr. o znaczeniu 
Llsou jako )rodu wychowania i rlonio. 
siego narwik+ kultury. Zadanie kai,li. 
k,. — podimeal.1 mówca — nie wyczer-
puje sig na wyczerpaniu f Imów specjalnie 
trahlickich, lea polec. za ~nhl do 
oczyszczenie pod względem moralnym 
i odrodzenie cele) twórczobel filmowej 
we wazystkich Majach. W powolnie 
mezydeota M ędzporedowego Katolic-
kiego hura filmowego, M. ken. Broke, 
do prezychum kongiem naloty widzieć  
dowdd, le i z innych shon uznaje się  
donioaloot pracy katolickiej ir dziedzinie 
kinematografii. 

W niedzielę  wlecz. o godzi-
ale 20,45 zmarł  ż. p..jdzeł  Piłsud-
ski. żalobna ta władomo2C od. 
bije się  głodnem echem nietylko 
w calej Polsce, ale ł  zagranicą, 
gdzie rdwołeż  4 p. Józef Plisucl-
aki znany byt jako postać  na 
miarę  niezwykłą, Jako wódz 
duchowy rządzącego od lat 
szeregu w Polsce obozu, jako 
laktyczny sternik nawy pad. 
atomami, ktdry na dzisiejsze 
polskie życie państwowa „wy. 
clonąl swe znamię  ludywidu. 
aine w sposdb decydujący. 

Matm o ó p. Józefie Mmd 
aklin powiedzieć, że niema Po. 
laka, ktdremaby Imię  Jego Me 
byto znane, tak 1.5mia 
Plleudskiego zaznaczyła się  
alinie w knitkich dziejach Pol-
ski wskrzeszonej oraz w po-
przedzającym ją  okresie wojny 
żwilatowej. Przyzna to każdy, 
jakiekolwiek jest jego stano. 
nowinko polityczne, t jakikol-
wiek atosurrek do obozu rzą-
dzącego Polską. 

Po zgonie 
WARSZAWA. Okola północy 

Prezydent R. P. wydal orędzie 
w :wiązka ze kinlerclqa.p. J. Pll. 

sad skleoo. 

WARSZAWA. Prezydent Rzezami 
spolitej minowa w dniu 12 mej[ ib. 
generelnym inspektorem sil zbrojnych 
generale dywizji Edwarda Rydz śmigłego. 

Rówmocacknie Prezydent Rzeczyp0-
&poklej minowa kierownikiem zalotek,. 
nisz spraw wojskowych generale brygady 

Tadeusza Zbigniewa Kesprzyckiego. 

WARSZAWA. Miniatir spraw 
zeiządzil zawieszenie wsze!. 

kich widowi. ds dalaa.h decyzyj. 

WARSZAWA. N. wiek o zgonie 

mmml. odbyto Mę  posiedzenie redy 
gabinetowej, poliem merojer Stawek  

udał  się  na zamek, gdzie zon/al przyjely 
pracz Prezydent& R. P. os dietami arc-
dht 0)i. 

WARSZAWA. O godz. 12 w nocy, 
_ .  

Głodówka 105 
Jak wiadomo, w sobole, dnie 11 bm. 

o godz. 9 rano rozpoczęli demonstracyj-
ną  glodowkę  bezrobotni mimikowie .111. 
nacyjoego• Związku Powstańców z 1914 
-18 h Protestujt oni w ten epos. 
przeciwko porojamoich pory rozdziale 
posad w inatytmjach myyzelnych i sarcn. 
molowych, do których przyjmowani są  
czerto ludzie, mepochodeący z Wielko-
polski i bez dostatecznych kwalifikacyj 
fachowy.. 

Bemobotei zgromadzili sie w limbie 
10.5 ludzi w gmachu przy pL Wol000ci II, 
I pt, w lokalu Zwiezku Weterenów Pows. 
lń  Narodowych 1914 18 r. Loka/u lego 
nie upki...ale. 

Wielu z ciich jeat ojcami ‚odzie, są  
miedzy niemi ekunitowani, majdający 
tiu Mem w okwieci wizy. 

W solicie oo poi:Maju odbita się  
konferencja wiedz snadnych Z wikeht 
s tynt«. prezydentem pult. Wę  ow bied. 
W wyniku obrad pub. Wieckowski przy-
był  w niedmele moo do lokalu Związku 
rr towarzystwie intpien  Wieliczki i p. 
Safterówny, przewodoiczącej Rodom, 
Webami., PrOpOzych myci°ne bez 
robotnym ogisnicala S-, do 23111,ADieeil 
ich na przeciec 4-6 tygodni przy robo. 
taeli ziemnych c plac, 3 al dziennie. 
Dalej obiecano IM, 2e w emedzyczasie 
bemoboten lokowani będą  ni slalych po. 
sadach, om?, LO nimic9 ą  interwencje we 
whyamich uriędach i prywatnych Moly-
ludach, łby »bodniaoo bezrobotnych 
weteranów. 

Obietnice te nie sedowohly glodulah 
cych powsistców, któizy propozycję  od-
rzucili, dorzucając. się  kookretnych ofert
na siale posady dla choolów 
Dopóki to nie nadoi, po9tnOwili dalej 
aohdaioie glodowaó 

W niedzielą, o Rod:. 17 stalaki ).dup 
z głodujących, Michel Duszyózki z Glóv 
ue!, a o godz. 18 drogi, Wojciech Ba.. 
siali. Pogotowie odwiozło izb do do. 

Pozostali w dolnym ciągu nie 

oPezzcze14 0.110 jedynie pniem 
ey i pljec wozie. Nie dorwanie do sic-
bie licznhc prappających ton, nulek 
i córek, aldze w zatrorikeffla delibeinją  

sieni nad &piach. 

Nowe hasło dla stawarzyszed 
Airch Katolickiej 

WARSZAWA (KAP) Co oku, za-
zwyczaj mazd owelem Chrystusa Króla, 
Episkopat Polski wydaje kmh, w myli 
którego wszystkie stowarzyszecia Akcji 
Ketolickiej pre.14 przez taty rok. Tym 
zezem jednek jor ed maja obowiązywał
je będzie nowe huto. a tormio Chrystusa 
KIMA stenie nie tylko dniem ozem.-
trznimia wysilków, dokowanych w tej 
wierze. 

Henio tegoroczne ‚Rodzina 
w ewietle prawa pithodzonego, Obja-
wienia i nauki ketolickier. 

Konsystorz półotwarty 
MIASTO WATYKANSKIE (KAP.) 

We2Olaj odbyt się  komatom półotwarty, 

J. 
sprawie kanooizacji 

wianych Jana Kokera i Tomasza Motet. 
W konsystorza wzięto udziel 17 kardy-
nałów i 40 patriarchów, ercybialinpów, 
biskupów i opal.. Kardynałowie i pa-
lijambowie slokyli swe glony ustnie i na 
pikane. Podobnie uczynili niektórzy Moi 
doatojnicy Kokieta, miedzy innymi « 
cyki.. Westroindero, Hinsley, który 
tabulo przybył  x Loadyno po swej inc.  
stelach Inni zadowolili aie podobaniem 
«polnej deklaracji i wygłoszeniem fot- 
osły: .placer. - 

Obniżenie składki 
w Ubezpiecz. Prazowi. Umysł. 

Z dniem 31 boi. masa moc obo-
wiązująca roepoilądzenia Redy:Ministrów 

dnia 17 czerwca 1933 r. o podwab.-
nio sktadki w ubezpieczeniu na wypadek 
pracy piacowników unadowycb. 

Od dnia I cnemu rb. obliczanie i po-
dziel składki ze ubezpieczenie na wryp-
dek Maku pracy picowników inyelo-
wych normowane będę  przepinemi romeo-
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24 beto.. 1927 o ubezpie- 
czeniu pracowników umyslowych, zoo.- 
lisommegu ustawą  dnie 22 marca 1933 r. 

Wysckceć  składki m obezpieczenie 
na wypadek braku piaty pracowników 
miastowych wynosić  przeto będzie po-
cząwszy od 1 czerwca Mi, 2 proc. od 
meczywiatego zarobku, policzelnego 
grenicazb od al 60 do at 725, OM 1,2 
od Mani. miedzy 725 h • zarobkiem 
peloacmjechn te. mum, przyucz te 
ostatoia składka przyperla w celo•ci za 
obezpieczonego. 

Udział  dawnych harcerzy 
w Zlocie Jubileuszowym w Spale 

Nem:nicht° Związku Harcerstwa Pols-
kiego zamierali zadać  jubileuszowemu 
zlotowi w Spale jak nejsurszy aekres 
t obłąd akcją  zlotową  oietylko aktywnych 
«lontów Z. H. P., lecz zdwoisz dawnych 
harcerzy i kamerki, których ociągnąć  
prego!e na zlot w jeknejyrielszej babie. 

W tym calu westo..ny zostel apel 
do dawnych kuczek i harcerzy, którzy 
pracowali w szeregach haratali. i dew-
oci orgeolcacji skeolowej w obelne lat 
1910 — 1920. Wszyscy ówczehi człon-
kowie organizacji, Wizy pela* funkcje 
od zasteripego "myję, proaoeoi mą  o 
zglearenie zamierzonego rubidu w zlocie 
spelakim drogę  pisemną  pod edresem 
chlanej kwatery harcerzy, lub kureczek, 
Warszawy i. MyBiwlecke nr. 3. Do zglo. 
smith nalesy dolamaC wyk. slueby 

l ary

i wymienić  umarlaka samż  dualny, do 
której zglaszejacy sil naletel. 

Szczegółowych informacyj, dotyczą-
cych udzieli, dawnych harcerzy i harceeek 
w dozie, udzielają  gida. kwartem !ma-

i glOwne kwaku bercerek. 

po poeiedreoW rady gabinetowej, caly 

rząd z premjerem Stoikiem na czele uda! 
es do Belwederu, by dosyt hotel mar-
leniu marmalkowi Pdsuclskieme. 

powstańców 
Powstańcy zepowiadają  kategorycznie, 

te nie prerie głodówki, dopóki ich za-
da. Malej macy Me nataną  w zalej 
oscinsłokci awrgledisione, lob dopóki 

oslermego s niob nie odwiezie Pogotowie. 

Przerwana glod6wka 
weteranów 

Bezrobotni przezwali jednak glodówke 
wczeaniej, nie Się  spodziewali. 

Naskutek interweecji osobistej p. wo- 
jewody wypiacono im w niedziele wie. 
ozorem o godz. 21 po 5 sl gibnę  i 
Soleni. zapewniono zatiudnicoie. Wo-
bec lego powslabcy opuścili lok&I 1 uda-
li ele na kołują. 

Udział  organizacyj katolickich 
w miĘdzynarodowym kongresie 

filmowym w Berlinie 
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Trudne czasy 

Nadchodziły trudne czasy. 12 maja 1935 roku, 
w niedzielę, o godz. 20.45 w pałacu belwederskim 
w Warszawie, zmarł  Pierwszy Marszałek Polski, 
generalny inspektor sił  zbrojnych i kierownik 
Ministerstwa Spraw Wojskowych - Józef Piłsudski. 
Miał  67 lat. Tego samego dnia prezydent RP 
Ignacy Mościcki wygłosił  specjalne orędzie, 
a także mianował  generała dywizji Edwarda 
Rydza Śmigłego generalnym inspektorem sił  
zbrojnych, a generała brygady Tadeusza Zbigniewa 
Kasprzyckiego kierownikiem ministerstwa spraw 
wojskowych. Polska nie była wzorcem demokracji. 
Państwem w rzeczywistości - dopóki starczało 
mu sił  - kierował  Marszałek. Schedę  po nim objął  
jego sanacyjny obóz polityczny („sanacja"), mający 
na celu uzdrowienie kraju. Funkcjonował  już  obóz 
odosobnienia dla więźniów politycznych w Berezie 
Kartuskiej, utworzony w czerwcu 1934 roku po 
zamachu ukraińskich nacjonalistów na ministra 
spraw wewnętrznych płk. Bronisława Pierackiego. 
Dwadzieścia dni przed śmiercią  Piłsudskiego 
prezydent RP podpisał  nową  konstytucję  zwaną  
kwietniową. Wszystkie organy władzy - sejm, 
senat, rząd, sądy, wojsko, kontrolę  państwową  
podporządkowano prezydentowi. Otrzymał  on 
prawo wydawania dekretów z mocą  ustawy, za-
kładania veta przeciw ustawom sejmowym. 
Mógł  przedterminowo rozwiązać  sejm i senat, 
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nominować  i odwoływać  najwyższych dostojników 
państwowych oraz powoływać  1/3 senatorów. Za 
swoje czyny odpowiadał  wyłącznie „przed Bogiem 
i historią". Wprowadzono nowe prawo wyborcze. 
Endecja zapowiedziała bojkot wyborów. 31 lipca 
1935 roku prezes powiatowy SN J. Gronowski 
wystosował  odezwę  do ludności: 

„Na dzień  8 września zostały rozpisane wybory 
do sejmu, a na 15 września - do senatu. Przez 
dwa miesiące zatem kraj nasz będzie żył  pod 
znakiem wyborów. Stronnictwo Narodowe, a za 
niem stronnictwa: Polska Partia Socjalistyczna, 
Narodowa Partia Robotnicza, Stronnictwo Chrze-
ścijańsko-Demokratyczne, Stronnictwo Ludowe 
uchwaliły nie brać  udziału w wyborach, rozpisa-
nych na podstawie nowej ordynacji. Do wyborów 
stają: Żydzi, Niemcy, nie wszyscy Rusini i „sana-
cja". Będą  to jak widać  wybory cząstkowe, nie 
odzwierciedlające pełni życia społeczno-politycz-
nego Polski dzisiejszej, a nawet, jak to stwierdzono 
na podstawie analizy tekstu nowej ordynacji, nie 
wybory, tylko jednostronne wyznaczanie posłów 
przez obóz rządzący". 

Rozpoczęto agitację. Drukowano ulotki i odez-
wy do ludności, organizowano wiece. Władza 
uruchomiła policję, zezwoliła funkcjonariuszom 
na używanie broni, przeprowadzanie rewizji 
domowych i osobistych oraz na stosowanie aresz-
tu prewencyjnego. Tak więc w przedwyborczym 
okresie to zamykano narodowców na 24 czy 48 
godzin, to ich zwalniano i znów zamykano. Na 
porządku dziennym były rewizje. Zarzucano 
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opozycji, że gromadzi broń, aby dokonać  zama-
chu stanu. Najaktywniejszych liderów endecji 
kierowano prewencyjnie do obozu w Berezie 
Kartuskiej. Całością  tej akcji w powiecie kościań-
skim kierował  starosta Tadeusz Karpiński, zwany 
przez ludność  miejscową  nie bez złośliwości 
Karpensteinem. Jego decyzje były święte. Szykany 
zaostrzały się  w miarę  zbliżania się  terminu 
wyborów. 

„Gazeta Polska" z 22 sierpnia 1935 roku: 
„20 bieżącego miesiąca przesłuchiwani byli 

w godzinach przedpołudniowych członkowie kie-
rownictwa Wydziału Młodych Stronnictwa Naro-
dowego na tutejszym posterunku Policji Pań-
stwowej. Mianowicie przesłuchiwano Franciszka 
Szłapkę, Marcelego Dirbacha i Czesława Kowal-
skiego. Pana Dirbacha wypuszczono o godz. 14; 
pana Kowalskiego wieczorem; przetrzymywany 
do dziś  jeszcze w areszcie policyjnym jest pan 
Szłapka". 

„Gazeta Polska" z 27 sierpnia 1935 roku: 
„Aresztowania nie ustają. W Kościanie w ciągu 

soboty i niedzieli aresztowano kilku członków 
Wydziału Młodych Stronnictwa Narodowego. Mię-
dzy innymi aresztowano ponownie pana Fran-
ciszka Szłapkę, który był  chory i na skutek inter-
wencji lekarskiej został  w sobotę  późnym wie-
czorem zwolniony. W areszcie policyjnym przeby-
wali jeszcze dzisiaj rano panowie Czesław Kowal-
ski (aresztowany ponownie) i Bolesław Koszewski. 
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Donoszą  również  o licznych aresztowaniach 
w Czempiniu i Lesznie". 

Niepokojące wiadomości nadchodziły z wie-
lu powiatów Wielkopolski. 5 września 1935 roku 
aresztowano i wysłano do obozu w Berezie Kar-
tuskiej bliskiego przyjaciela Jerzego Gronowskie-
go szefa leszczyńskich narodowców, a zarazem 
duchowego opiekuna Stronnictwa Narodowego 
w całej południowo-zachodniej Wielkopolsce kup-
ca Adama Misiaka. „Gazeta Polska" informowała: 

„Leszno. 5 IX 1935 aresztowany został  tutaj 
pan Adam Misiak, prezes powiatowy Stronnictwa 
Narodowego. Policja przybyła do składu pana 
Misiaka przy Rynku, skąd następnie udała się  
z nim do domu. Tam zabrawszy płaszcz, kapelusz 
i koce, odstawiono pana Misiaka do sądu. Wieczo-
rem o godz. 19 dopuszczono do pana Misiaka 
matkę  i brata, poczem o godz. 20.25 pan Misiak 
wywieziony został  do Berezy Kartuskiej. W sprawie 
jego usiłował  interweniować  adwokat Opatrny, lecz 
bezskutecznie". 

W Berezie zaroiło się  od narodowców. Misiak 
zastał  tam m.in.: Wilhelma Bartyzela z Żywca, 
Mieczysława Jaroszewskiego z Suwałk, Witolda 
Jasińskiego z Augustowa, Jana Kaczyńskiego 
z Tykocina, dra Jana Mamaka z Ostrowa Wielko-
polskiego, Antoniego Pogorzelskiego z Sokołów, 
Adama Przybyłę  z Wolsztyna, Jana Roszkowskiego 
z Wysokiego Mazowieckiego, Czesława Serwatkę  
z Białegostoku, Andrzeja Wyczańskiego ze Staro-
gardu i redaktora Edwarda Zajączka z Bielska. 
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Bojkot się  udał, chociaż  nie zdał  się  na nic. 
„Sanacja" uznała ważność  wyborów. Posłami 
i senatorami zostali wyłącznie ludzie lojalni wobec 
rządu. W powiecie kościańskim akt wyborczy 
zbojkotowało prawie 30 tysięcy osób. Upoważnio-
nych do głosowania było 41 711 obywateli; głoso-
wało 11 731 (21,8%), ważne głosy oddało 8287 wy-
borców (19,9%). Frekwencja we wszystkich lokalach 
wyborczych - poza miastami - była mała i wynosiła 
na przykład w: Buczu - 7,8%, Łubnicy- 9,1%, Bieżyniu 
- 9,8%, Karśnicach -11,6%, Maksymilianowo -12,1%, 
Czacz - 12,4%, Kamieńcu - 15,8%, Lubiniu - 16,8%, 
Krzywiniu - 31,2%, Śmigłu - 35,4%, zaś  w Kościanie 
- 51,7%. 
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Nr. 76. Poznań, środo, 16-go września 1935 r. Rok I. 

5 osób rannych. 
,,Gasela Polska" la dnia 17. bm., 

donosi z Kościana: 
„W sobota 14. km. doszło pod wie-

czór do pożałowania podOYch. Snob 
cnych zejść  w Krzywinitl, pono. ko-
CiańskiCtso. 

W dniu tym odbyt :do pogrzeb 
członka Stronnictwa Narod.ego O. 
p. Retmana Rworackiego. Na pogrzeb 
Przibrle dolegania Młodych e OzIe-
exoy i 

zakazała 
mtandarem. Isclicjo 

Othlak mkanla Miodom Man udziel 
W 

 
pogrzebie ze sztandarem, a won, 

ich sprzeciwu aresztowała ich. Po 
PogrZoble Z^b,..1 prard poleru:t- 
/dem P.P. flura. który iiimiwentowal 
na rzecz aresztowanych. Przebieg zaj 
toin podzielny Conitsj weduta obzy 
oranego z policji itrz„dow,go 
kalo. 

Umilmy komunik« P. P. 
— „W dnie IŁ  bm. o gada. 18,25 

zakroj sia tłum Aniam s okota arO 
osób przed siedaibe P.P. w Krzywie/a 

otokowa kamieniami i ,trzalami 
rewnlwerowerni. ',mycami en.,a1 po-
ważnie ranlony kamieniem w prawa 
skoro mstornokowy nawal Ryba-- 
aryk. wskutek czego ,tracit mytom 
no- 

leawalywa.ola komendanta nosie 
ranko do rozdacie sio Me odniosły 
skutku, a raczej potagowaly rzucanie 
~eolami. Grupa miodnik 
czet wysttnela ,io naorz., tr,mni,.9 
91, pod raka i. naw obrier 

kobieta zmarła. 
dc atakowania krzyczała ode- 
' no: .,Wy testegcle chłopami. chcecie 

Syn ociami i bonia sic tych 5 w szo- 
kiae". R"-kolek logo PoYnalY 
serze Mciei kamienie i dernonstran 
ci mozoli 919leiP9a j9,9099 silnej. 

Wobec tego komendant postania. 
ku dal rozkaz do oddani. salwy, co 
Jednakże flamo nic wstrzymało. — 
Watce lena padle Jessmo druga sal. 
wet karabinowa, ,kiatkiern oceno ra- 

te I I, zolato wtem dwie 
kebi.-te, ktory1, .edos ‚marla w 
,zpitolir gw, Zofii Ko, Mnie. Po 
drugie, :dwie dr

an
i roz 

pro,yti Rannych rotwali demon- 
elmool ł  się  Wolni moplakowall. Sal 
wy postarnokmoveh padły na odia- 
&ME geoido metrów." 

— Salwa policji 
Ciężko ranna w Manch M.leinke 

Władysława Iiwiecifiska zmazie król 
ke po przewierionie Jej do mpitala 
w. Zatli w liodeiMne Pozwem r,- 
bywałą  x szpitalu ew. Zofii: 26-nia 
Stefania Pawłowska, ranna xv noga 
pod kolanom, stan bardzo "ai,.. 
27-letni Franciszek Gabrvelskł, nicż- 
ho zraniono w noga PoWYż,i 
oraz Józef Tycner, lal 30. z Kopa.,  
na, ranny w ręko. ma Omani, koli 
ramienia i Prr"dia..d.td. 

W exviazko z zaj,rhuril panda ara 
wala etre, odk

raje Kr.ciana 'W dniu w .-orai,evin około 
.Iziny 23 zwolniono już  10 osób 

wraz te ortandarem. Kilkanaście 
osób pozostaje lemem w ETC.Cd. pon 
cylaSmi Hoicienle, 

Narady premjer6w. 
Kantarami& P. Prezydenta. — P. 

Serial t p. Rostowski nierib.o.l. 
11, pudedzialek popołudniu mity-

ta się  na zamku konierencja przy u-
dziab,  premier/a stawka i bitych M. 
Meró w: ótarrelewicza, świtalskica• 
Oraz Pryota

ti
re. 

premior.Bartal konferoreli 

Mteri.'i'e'rs.tn;%; 
neerstidezel r4wnież  były prornjer 
prof. Kcslowski.. Na konferencji oma 
wiano sprawę  rekanstrukell nada., 
nominacji egveterese amebz. serw 
wy IntisstwOwe. 

W zwizeku e wynikami wyborów 
kmh} po krain fanta.lyeme pozie. 
ki  o różnych kornhinarach. komoro-
ink, 1 i porozumieniach. które n, 
laty uważał  za zwykle gaiki, ronda 
wala. &wiadomie porze łowców ma. 

Wzrost kosztów otrzymania. 
Komisja do Badania zmian kosz. 

łów utrzymania rodzin pracownik,. 
zatiudnionych w przrmy4le i handlu 
w Warszawie. umedujeca przy Głów 
cym tweedzie statv„tymnern. obli. 
oryla wara« kosztów otrzymanie 
miodami sierpnia rb. w porównshin 
z lipom rb., o kii proc.. ,97krzoin bo 
,zty żywnoaci werosły o 1.9 proc.' o- 
pal proe. 

Jest te jol °marty miesi« mył- 
ki cen arii/1mb,, Pleatmzel polrse- 
by, • wite I kantów kitssyspanle. W 
mani rls koszty re wzrosły o pora. 

,ssiuru o , w 1"” — 
:',.5 pr..c.. kaidy rniesięc 

nardu z Pmedoim. C34,7.  t, ano 
mirona wekuili obecnej. kiedy dale 
slo alvszei pogloold o proJekda Dbale 
ki piec. 

Krwawe zajścia w Krzywiniu 

Ostre starcie min. Becka 
z komisarzem Lltwirmwom. — Stanawiske delegata Rumenti. 
poniedeialek na po,iedzoniu dożo do paktowi dwustronoVdt zyz; 

Ligi Narorhhe zapinał  sic do gloso cit uwaga na nacJeotJwa takach P"- ona,. rz tacki Litwmow, araby tow. które są  równie nieberplerano, 
,iPow

n.
sobotni Protest min. lak dawne sok... Nie moi,  by je- 

Berka; ode 14twinate elewi/ sio na on, krajowi obojetne, lak oceniana 
trabonio, deleoacja polska zgodziła Jest Jego polityka w krajach lanych 
sale okrad, a yrzettewarystklem w państwach 

nenjoiary. Mhvinov.. ch,-1.0..tyl, że SąskIlskiCh 
swoich wywOdOch We wymieni Iblumnji, min. Ti- 

Patoki. ani nie mówi& o jej polityce. tale.eu, zebra; gir mboraktoryzo- 
Jego stawa miały ledyni0 na cela wat mowo p. Reaka, lako drgsoy ciąg 
•eaPeole 2 różnych syelemów paktów Przemówienia Ilitleaa w Nozyntter- 
t, -koral -1z,.0.10. czady dra. 

BEDZIE ZMIANA. 
arysey już  Udaj widza. 2r obce-

ny stan polityczny nie bedzie trwał  
nionar.ron, Przeciwnie! Kakely mee 
znaj, te jakii zmiany nasionie mi-
tro. Zapowiadał  to takie pik. Sla..F. 

dme prawdopodobnie Mamci sobie 
Wiany w anbmtal przed wyborami, a 
iaazmi na nie patrzy dzisiaj• gdy wy-
kot?: mamy jot poza sobą. 

ir
$1,̀ l'asY ~rem są  

ssaYsis każdego obywatela; o 
nich mówilo wiele dawniej, nich 

sir takie d4daj..1Ie ponad wszy 
sakiem 09111$ mgadnienia polityce 

T
e. Stolo sio bowiem rzeczo jasna. 

najpierw trzeba dani państwu do-
bro ,p/itykt. a dopiero polem (na pod 
stawie lej dobrej polityki) nastanie ono 

poprawa prawdziwa. Dlatego epa-
1,,,onsm.„ pobkie zadaje sob:e py,a. 
nie: Jaka Leniec teraz polny/am? 

Okres  wyb,. bw obniejl do 
jenasirene) Janneji, jako 

Jtionniclwa. Zaciekla walka w)bor-
era kandj-dalow nobila wizesikie re-
kordy dawnego ,,partymietaa:'.  

na bel o to wszyako przewidzieć! 
Za`zlY jednak takie w•.-darzenia. 

które byle no, d dla na, Me,odziati- 
ka. Manie prnommionie we 
bonza rdzy ;trounietwent mod,;- 
wir rn B. B. a inniejszoi.cimni o b,ople- le- 

cini. Z na wymiich nri 
zapowiadaao ,,iii;ere i 7nisnacnie 
oki

m
olega party Micie a, a row-
o
.c,,,,e roman/ano z partiami nie 

inwekaani, ruskiemu (ukraMd.icini) i 
kydowsiiemi. 

Pomostu wierny sir nie obce. 
a
dr 

myta o ten,. jakoby lakft rz a d 
pol ,  k i zawierał  jareś  komarom., 

oby. pallami; Plam,„ Telnak 
tem. Nie b)lo zaprzeczeń! Niemce 
pornor,cy np. w !, a nich ula. 
karb: 

.1,,ezno,ć! Wx Lorce Niemce! 
— .1N aobottaaudtkinty sb; u.. 

I., II dn mb, 
jako Nouiry pr1x ,ykii,,,rry do Irgo, 
że slot, się  dotrzymuje', — 

Z bul, i 9 N111,I., 
plamhoalaj3 aiż  Li kr ai m  

e v. Ilu pi,ao (..Dito", dn 8 lun.). 
P; zawarli kompromis: 

,.119 9 zanim polska pobije., ,ru 
im /oz.c rzo d o m. jako z to 
ktora w dzisiejszym ustroju państwa 
;na w.soehniocny i deeydujecy 
optycy na wszystkie dzieddny tycia 
publiemeko... 

Autorelotowi pol-kiego czadu w 
polikiem spolacz:a:Wole odpowEa-
da aulnrufet ukrairfelwqn 

nogo kkeetunicto,, wdani 

jednej strony rzec polsk i. n 
z drugiej „kioronictwo polityczne" 
ukraińskiego ,troometwo — OM akroz• 
namalowany przez glóxny dziennik 
ruski 'Min, lonem przema-
wiaj, CnoEncy pa zawarciu kompro-
misu z readom polskim. 

Nadzieje ukrnin,kir siegajo wym- 
pi,za wwialni e o ten, cu bn przy- 

:Wiec:1, jako col polityczny: 
— „radykalno Trok,. polskiej po 

'Ryki namdow,ciowej. makteezzo 
Uniodiwicuie 1.3kia,Ocoin w Palmo  

tu.chstronnego 1.nuoje, utworznie 
na ukraińskich ziemiach w Polsce 
u.cclulronnego ro:u.ju. 

ukruhivkiell ,..ienuach 
4no low.cchukrailisliego em-bzitu". 

..W,zechltronny roój" ukrain. 
skargo ,i ronnic

zw 
twi! — Czy o „w,zecii- 

stronnsut rozwoju" moki dziś  marzyć  
np. polscy narodolvey5ZeAuweie jod-
no z drugiem. a >rozumiecie jaka at-
mosfera politymna i Jakie skłonniej 
zagoiMdzilY sio w sanacji i dokoła nici. 

Nie w,p.ominainy juk o Zwinek, bn 
la ..praw a jest powzechnie mana -Sa 
narja-  ci,zla susi cies, .61  
ponarricin 

P.zy teka polityka, sprzyiajoca ak-
rem uwiałam, a zwalczaj,. 'm1,1-O 
ugrupowania — mo, byr oprawiana 
w doker.. eioga? Nie wieraviny w to! 
Zmiana ‚mamić a m 'miana 
pojiWe h;eriiiikir Pol,ki nal o- 
d o w ej, ho laki jad duck czasu i Ia. 
ki jest nakaz daialow. 
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I msza sw. żałobna 

polMach I marinch narodowców 
za spokój dusz 

w walce o Wielką  Polskę  odprawiona zostanie 
we wtorek dnia 17 bm. o godz. 7,15 
rano w Kaplicy Pana Jezusa w Kościanie. 

Zajścia w Krzywiniu 

Dwa dni po wyborach zmarł  zasłużony 

działacz i prezes krzywińskiego Koła Stronnictwa 
Narodowego, 68-letni Roman Sworacki. Pogrzeb 
wyznaczono na sobotę  14 września 1935 roku. Do 
Krzywinia zjechały się  delegacje z okolicznych 
powiatów. Doszło do krwawych zajść. 

KRONIKA 
Kalendarzyk 

Sobota, 14 listopada 1936, 
Sionce: .chód 7.12 — sacbód 16,02 — 

DlogoM ds 8 godz. 50 mam 
Księżyc: wschód 788 — zachód 15.48 

Faza Nów o godz. 6. 
KaL Józef., Klementys — 

jako Gerlrudy p. 
Kol alo., %%dalmierza — jolo Prs 

byala s. 
— świekr. Patronalne korze' 

Mv. Stanisława Kostki przypada-
lace n hyz. s niedzielę  15 lizlopada 
obchodzió będzie Sodom parali. kot. 
ciafiakiej wedle ponitezego programu: 
o godz. 8,45 zbiór[, oddziolów KSM 

stessyczen i [Niepeni w ego. 
defie p. Lars 

o godz. 9,10 wymarsz do8kooziola 
o godz. 9,30 msza S. i spili. Ka-

menie 4.. mlodziety staj panfil, 
puczem powrót v aniejoze zbiórki. 

o godz. 16,30 Soden* na sali p. Lince, 
ne ktdią  skieda ole: 

1. wstęp orkistry ,Maras powi- 
lals• 

2. zagajenie 
3. deklamacjo ,Poklon Swiętemu• 
4. aztelat p. pll. Wesołowskiego 
5. deklamacjo chórowa oKSNI 

PaBS wyżer 
6. wyd, Aria zHalkis 

Motiuszki 
7. Wspólny Spis ,Hoj do *pel, 

Wstęp wola,. Przy «ociel Siewać  
ai, bodzie dobrowolne datki na polujcie 
kostr.. 

Na ekadeanję  Ssnowask Poaafian 
*edisonie »prasa 

Ksiądz Asoteel i Kierowe.... 
— Kat. Stew. Kobiet oddziel 

Czyt. dla Kobiet. Członków lunych 
prosimy o edzial w ,Silcie Patzonalmern• 
lew, Sisialsa Kostki, oddziale KSM. m,
O godz. 9,30 watlzs. godz. 
1880 akademia li p. Laaca.

z.o. 
 

Konkurs 
ogłoszeniowy 

z kuponami 
ogiosony sex „GAZETĘ  
POLSKĄ.. wzbudzi, niebywale 
zsielesowante arnold niejazowego 
Kopiach.. 
Niech Pan nie zapomni o lem, aby 
i Pahzki e. byt potasu, w tym 
Seksie oglo .... 

111.1 11•11 

— Skleiny Tempie przedstawia 
sia mm szperom nowej — sic- 
rolki. Nie znaczy lo aby Shialeyka 
sole, minkę, przeciwnie, jest lsd. 
arsola i pele. husie, r lak rierne twier-
dzi — to sjeiocej robi BAZI Ma ano. 
jego kacyka i kaczuszko, MO. bazdzo 
1.01, iviacej Sse swoją  .rusy 
sio%syczko, pucająca w Busolce. 

Króle
izedaiiezue p. Z ,Za Bosinego 
dano. silili, w 4 aktach, °rudy 

az tle przaniadosfi Koociola kalolickiego 
w Meksyk, 

p

świ ę to Niepodlegloici. Ob. 
chód szans niepodlegloacr rosoczato 
o godz. 9 oabolenelwein, które odpaawil 
ka. dziekan Wesoloski, a w Motyw oddal 
wzitly delegacje sisasszen z *Sada. 
os, Sadze zniejacowe i sadz. Po s-
bosósiwie i odpisie.] modro. s Pol-
ska, odripiezzaso „Bole zoil Polek..... 
Z koilciolo odsad sig ze zmęt,::, gdzie 
u stóp pomnik. poleglych zloSno smalto. 
Dziessynan ukoi. wygisika deklamację  
p. L .Mogda oeeeeee go Siniem., po 
czym dzieci skulne odopiewaly pieto 
.Dla tolaieiza co lo lely, Po krótkiej 
modliSie za dos polakierii pochód 
uszył  es el. Stawową, gdzie odbyto się  
reamizzionzeie .1.1 i patiu, miel- 

okien° na Plac Mam.* Piloodskiego, 
Psznówizz11.1,30991-

!Obwe., dokonat pisz odaloniacie tablicy 
s hos, obywatel p. dyr, Czereilbati. 

Nekrolog w ,,Gazecie Polskiej" w rocznicę  krwawych zajść  
w Krzywiniu 

„Gazeta Polska" z 17 września 1935 roku: 
„Urzędowy komunikat Policji Państwowej. 

W dniu 14 bm. o godz. 18.25 zebrał  się  tłum złożo- 
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ny z około 300 osób przed siedzibą  Policji Pań-
stwowej w Krzywiniu i atakował  kamieniami 
i strzałami rewolwerowymi, przyczem został  po-
ważnie raniony kamieniem w prawą  skroń  poste-
runkowy Paweł  Rybarczyk, wskutek czego stra-
cił  przytomność. Nawoływania komendanta poste-
runku do rozejścia się  nie odniosły skutku, a raczej 
potęgowały rzucanie kamieniami. Grupa młodych 
dziewcząt wysunęła się  naprzód trzymając się  
pod rękę  i nawołując mężczyzn do atakowania 
policji, krzyczały głośno: „Wy jesteście chłopami, 
chcecie być  mężami i boicie się  tych wszoków". 
Wskutek tego posypały się  jeszcze gęściej kamienie 
i demonstranci zaczęli nacierać  jeszcze silniej. 
Wobec tego komendant posterunku dal rozkaz 
do oddania salwy, co jednakże tłumu nie wstrzy-
mało. Wobec tego padła jeszcze druga salwa 
karabinowa, skutkiem czego ranionych zostało 
5 osób, w tem dwie kobiety, z których jedna zmarła 
w szpitalu św. Zofii w Kościanie. Po drugiej sal-
wie demonstranci się  rozproszyli. Rannych zabrali 
demonstranci i się  niemi zaopiekowali. Salwy po-
sterunkowych padły na odległość  sześciu metrów". 

Policji zależało na wyciszeniu sprawy. Redak-
tor naczelny „GP" Marian Urbański po otrzyma-
niu komunikatu doszedł  do wniosku, że oświad-
czenie jest tendencyjne, podzwonił  do znajomych, 
siadł  do maszyny, napisał  redakcyjny wstęp i dał  
wielki tytuł: „Krwawe zajścia w Krzywiniu. Policja 
daje salwę  w tłum. - 5 osób rannych. Jedna kobieta 
zmarła wskutek odniesionych ran". 
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Ze wstępu redaktora: 
„W sobotę  14 bm. doszło pod wieczór do 

pożałowania godnych, krwawych zajść  w Krzy-
winiu pow. kościańskiego. W dniu tym odbył  
się  pogrzeb członka Stronnictwa Narodowego 
śp. Romana Sworackiego. Na pogrzeb przybyła 
delegacja Młodych z Osiecznej i Leszna ze 
sztandarem. Policja jednak zakazała Młodym 
brać  udział  w pogrzebie ze sztandarem, a wobec 
ich sprzeciwu aresztowała ich. Po pogrzebie ze-
brał  się  przed posterunkiem Policji Państwowej 
tłum, który interweniował  na rzecz aresztowa-
nych. Przebieg zajścia podajemy poniżej według 
otrzymanego z policji urzędowego komunikatu. 
Ciężko ranna w brzuch 28-letnia Władysława 
Kwiecińska zmarła krótko po przewiezieniu jej do 
szpitala św. Zofji w Kościanie. Pozatem przebywają  
w szpitalu św. Zofji: 26-letnia Stanisława Pawłow-
ska - ranna w nogę  pod kolanem, stan bardzo 
poważny; 27-letni Franciszek Gabryelski - ciężko 
zraniony w nogę  powyżej kolana oraz Józef Tycner, 
lat 30, z Kopaszewa, ranny w rękę, ma złamaną  
kość  ramienia i przedramienia. W związku 
z zajściami policja aresztowała szereg osób 
i przewiozła do Kościana. W dniu wczorajszym 
około godz. 23 zwolniono już  10 osób. Kilkanaście 
osób pozostaje jeszcze w areszcie policyjnym 
w Kościanie". 

Wprawdzie ten numer gazety skonfiskowano, 
ale większość  egzemplarzy z 3,5-tysięcznego nakła-
du zdążyła dotrzeć  do prenumeratorów. l8 września 
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Ciężko ranna w brzuch 28-letnia Władysława 
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szpitala św. Zofji w Kościanie. Pozatem przebywają 
w szpitalu św. Zofji: 26-letnia Stanisława Pawłow-
ska – ranna w nogę pod kolanem, stan bardzo 
poważny; 27-letni Franciszek Gabryelski – ciężko 
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Wprawdzie ten numer gazety skonfiskowano, 
ale większość egzemplarzy z 3,5-tysięcznego nakła-
du zdążyła dotrzeć do prenumeratorów. 18 września 



1935 roku obok wiadomości o konfiskacie ukazała 
w „GP" krótka informacja pt. „Pogrzeb śp. Włady-
sławy Kwiecińskiej w Krzywiniu": 

„Wczoraj o godz. 10 rozpoczął  się  pogrzeb 
tragicznie zmarłej ś.p. Władysławy Kwiecińskiej 
wprowadzeniem zwłok do kościoła parafialnego 
w Krzywiniu. Egzekwje i żałobną  mszę  św. odpra-
wił  ks. Dziekan Wesołowski. Po ukończeniu nabo-
żeństwa ustawiły się  liczne delegacje z sztanda-
rem Stronnictwa Narodowego z Leszna i wieńcami 
na czele. Poza delegacjami Stronnictwa Narodo-
wego były także delegacje Sokolic i Młodych Polek 
z wieńcami. Dalej postępowali umundurowani 
i nieumundurowani członkinie członkowie Stron-
nictwa Narodowego w liczbie ok. 400 osób... Na 
cmentarzu przemówił  ks. dziekan Wesołowski, 
w serdecznych słowach podkreślając poświęcenie 
Zmarłej, która zgasła ze słowami „Jezus Marja". 
W tej manifestacji żałobnej wzięło udział  prze-
szło 3000 osób z Krzywinia i okolicy, co dowodzi 
o nastrojach narodowych szerokiego ogółu. 
Porządek i spokój był  wzorowy. Podkreślić  należy, 
że w całem mieście przed i podczas pogrzebu 
nie było widać  ani jednego umundurowanego 
policjanta. Natomiast policja w hełmach stalowych 
była skonsygnowana na posterunku P.P. Po połud-
niu wyjechali policjanci z powrotem do Poznania, 
niepotrzebując ani razu interwenjować. Tak samo 
spokojnie mógł  był  się  odbyć  pogrzeb w sobotę  
14 bm.". 

Starosta kościański Tadeusz Karpiński opo-
wiedział  się  po stronie policji. Z jego poufnego 
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miesięcznego raportu wynikało, że owego tragicz-
nego 14 września na pogrzeb do Krzywinia przyje-
chała nie z Osiecznej, a z Leszna 11-osobowa 
umundurowana grupa członków Wydziału Mło-
dych SN: 

„(...) Ponieważ  do miasta maszerowali wraz ze 
sztandarem w zwartem szyku demonstracyjnym 
i przez to wywołali zbiegowisko, zostali osadzeni 
w areszcie policyjnym do czasu przeprowadze-
nia dochodzeń. Przywódcy Wydziału Młodych 
z Krzywinia, chcąc pokazać  swe siły na zewnątrz 
już  w godzinach południowych zebrali się  w zna-
cznej liczbie przed ratuszem, domagając się  bez-
względnego uwolnienia ujętych... O godz. 18.30 
przywódcy krzywińscy wspólnie z przybyłemi 
bojówkami Wydziału Młodych z powiatu leszczyń-
skiego urządzili pochód manifestacyjny chcąc 
odbić  osadzonych w areszcie. Rozpoczęto rzucać  do 
policji kamieniami, wznoszono wrogo okrzyki pod 
adresem Rządu, urzędów państwowych i Policji. 
Wobec groźnej postawy tłumu oraz z powodu 
poranienia jednego posterunkowego Policja użyła 
broni, skutkiem czego 5 osób zostało rannych, 
jedna z nich Władysława Kwiecińska w szpitalu 
w Kościanie podczas operacji zmarła". 

Opisywane tu wydarzenia krzywińskie od-
biły się  szerokim echem w kraju i stały się  
zaczynem narastającego w powiecie konfliktu 
społecznego. Policja uznała, że najlepszą  obroną  
jest atak. Rozpoczęły się  aresztowania, rewizje 
i przesłuchania. Gromadzono materiały przeciw-
ko uczestnikom pogrzebu i manifestacji, frontal- 
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ny atak przypuszczono na członków Wydziału 
Młodych Stronnictwa Narodowego. W dniach 
9 i 10 listopada 1935 roku na sesji wyjazdowej 
w Lesznie obradował  Sąd Okręgowy z Poznania. 
Akt oskarżenia zarzucał  28 narodowcom popeł-
nienie przestępstw przeciwko władzom i urzędom 
oraz przeciwko porządkowi publicznemu. Z prze-
biegu rozprawy wynikało, że zarzuty były nacią-
gane, a policjanci próbowali zastraszać  świadków. 
Sąd uniewinnił  sześciu oskarżonych, w tym dwie 
kobiety. W dwudziestu przypadkach wymierzono 
karę  10 miesięcy więzienia i po 40 złotych opłaty 
sądowej, w dwóch - 6 miesięcy więzienia i po 
20 złotych opłat. Wyroki zapadły na podstawie 
art. 163 w związku z art. 129 ówczesnego kodeksu 
karnego. Mogło być  gorzej - artykuł  163 stanowił: 
„Kto bierze udział  w zbiegowisku publicznem, któ-
re wspólnemi siłami dopuszcza się  przestępstwa 
określonego w artykule 129 lub 130 albo zamachu 
gwałtownego na osobę  lub mienie podlega karze 
więzienia do lat 5", natomiast artykuł  129: „Kto 
używa przemocy lub groźby karalnej w celu 
zmuszenia urzędnika albo osoby do pomocy 
urzędnika przybranej do zaniechania prawnej 
czynności podlega karze więzienia do lat 3 lub 
aresztu do lat 3". 
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Związek „Zew" i petardy 

Jerzy Gronowski w październiku i listopadzie 

1935 roku odbywał  kolejne ćwiczenia wojskowe 
w 55 pułku piechoty w Lesznie. O przebiegu 
rozprawy dowiadywał  się  z prasy i z opowiadań  
znajomych. Po powrocie z wojska zdawał  sobie 
sprawę  z powagi sytuacji, nie wiedział  wszakże, 

iż  grupka działaczy SN - w reakcji na represje -
utworzyła konspiracyjną  organizację  „Zew", którą  
kierował  40-letni Teofil Wałkowski z Krzywinia. 

1 lutego 1936 roku, w sobotę, zwołano walne 
zebranie Stronnictwa Narodowego. Przez akla-

mację  wybrano te same władze stronnictwa - pre-
zesem powiatowym został  J. Gronowski, miejskim 

mecenas B. Lompa, kierownikiem placówki Koś-
cian Edward Fabiańczyk. W głównym wystąpieniu 
Gronowski mówił: 

„W niepowstrzymanym niczem ruchu żywio-
łowej akcji Stronnictwa Narodowego i nasz Koś-
cian budzi się  do czynu pracy o Polskę  dla Pola-
ków, o Polskę  katolicką  i narodową... Z przelanej 

ofiarnie nieoszczędzonej krwi bojowców o wol-
ność  Polski, wyrosła wolność  naszej ukochanej 
Ojczyzny. Nastał  okres pracy dla Polski, Polski 
Wielkiej, Polski wymarzonej, Polski krwią  oku-

pionej...". 
Kierownik placówki SN w Kościanie Edward 

Fabiańczyk raportował: 
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„Trwa nieustanna praca Młodych. A że praca ta 
jest owocną, niech świadczy to, że szeregi Młodych 
z 25 na początku roku [1935] powiększyły się  do 
końca grudnia do ilości 200 członków, uczęszcza-
jących na zebrania Młodych...”. 

Tegoż  1 lutego dał  znać  o sobie „Zew" nazwany 
przez policję  tajnym związkiem terrorystycznym. 
Jego członek - Edmund Otulakowski wrzucił  
„bombę", sporządzoną  z rury rowerowej, do mie-
szkania stróża gminnego Jakóba Glumy w Wie-
szkowie w gm. Krzywiń. Lawina nie była do 
zatrzymania. „Bomby", a właściwie prymitywnie 
skonstruowane petardy, wrzucono jeszcze m.in.: 
5 lutego w Wilkowie Polskim, 28 lutego do 
mieszkania burmistrza Władysława Kabscha 
w Krzywiniu, 10 marca do ogrodu wicestarosty 
kościańskiego Jerzego Schlinglera, 12 marca 
do mieszkania posła na Sejm RP Czesława 
Wróblewskiego w Sączkowie. Od marca do czerwca 
trwały rewizje i aresztowania. „Gazeta Polska" 
z 25 marca 1936 roku informowała: 

„Nagłe rewizje u członków Stronnictwa Naro-
dowego w całym powiecie kościańskim. W dniu 
wczorajszym licznie skonsygnowana zamiejscowa 
policja oraz tajni wywiadowcy przeprowadzali 
na terenie naszego powiatu liczne rewizje w mie-
szkaniach członków Stronnictwa Narodowego. 
Odnosi się  wrażenie, że poszukiwania szły 
w kierunku znalezienia nielegalnych ulotek itp., 
a nawet broni. Kościan. Rewizje przeprowadzono 
u członków Zarządu względnie kierownictwa SN, 
i to panów: Rembowskiego, Józefiaka, Fischbacha, 
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Kaliszewskiego, Fabiańczyka, Bartosza, Szłapki, 
Kowalskiego oraz w świetlicy SN. Specjalnie 
szczegółową  rewizję  przeprowadzono u panów 
Fischbacha, Kaliszewskiego i Józefiaka. Poza kilku 
referatami nie zakwestionowano niczego i wynik 
rewizji okazał  się  negatywny. Nadmienić  wypada, 
że w końcu ubiegłego tygodnia opróżniono tutejsze 
więzienie przez wywiezienie karnych więźniów 
do Leszna względnie Rawicza, na które to miejsce 
przywieziono do Kościana kilkunastu narodow-
ców z byłego powiatu śmigielskiego. Ogółem 
znajduje się  w śledztwie w Kościanie ponad 30 
narodowców. Śmigiel. Policja jak i tajni prze-
prowadzili w dniu wczorajszym rewizje u człon-
ków Stronnictwa Narodowego, prawdopodobnie 
w tym samym celu, co i w Kościanie. Poszukiwa-
nia odbyły się  u panów: dr. Zenktelera, mgr. Gro-
nowskiego, Brokerskiego, Szymańskiego, Piotrow-
skiego, Fęglerskiego oraz w świetlicy SN. Wy-
nik rewizji negatywny. Pozatem przeprowadzono 
rewizje po wioskach u członków SN w Czaczu, 
Bruszczewie, Wilkowie, Kluczewie i Zieminie...". 

Petardy stały się  pretekstem do frontalnego 
ataku na narodowców. 20 kwietnia 1936 roku 
starosta Karpiński zawiesił  działalność  SN w po-
wiecie kościańskim uzasadniając, że tak zwane 
zamachy petardowe stanowiły fragmenty szeroko 
zakrojonej akcji terrorystycznej, zorganizowanej 
i kierowanej przez władze Stronnictwa Narodo-
wego. Zarzut był  bezpodstawny. Odwołania reda-
gowane przez mec. Bronisława Lompę  i Jerzego 
Gronowskiego nie przynosiły rezultatu. Polska 
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narodowców. Śmigiel. Policja jak i tajni prze- 
prowadzili w dniu wczorajszym rewizje u człon- 
ków Stronnictwa Narodowego, prawdopodobnie  
w tym samym celu, co i w Kościanie. Poszukiwa-
nia odbyły się u panów: dr. Zenktelera, mgr. Gro- 
nowskiego, Brokerskiego, Szymańskiego, Piotrow- 
skiego, Fęglerskiego oraz w świetlicy SN. Wy- 
nik rewizji negatywny. Pozatem przeprowadzono 
rewizje po wioskach u członków SN w Czaczu, 
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Petardy stały się pretekstem do frontalnego 
ataku na narodowców. 20 kwietnia 1936 roku 
starosta Karpiński zawiesił działalność SN w po-
wiecie kościańskim uzasadniając, że tak zwane 
zamachy petardowe stanowiły fragmenty szeroko 
zakrojonej akcji terrorystycznej, zorganizowanej 
i kierowanej przez władze Stronnictwa Narodo-
wego. Zarzut był bezpodstawny. Odwołania reda-
gowane przez mec. Bronisława Lompę i Jerzego 
Gronowskiego nie przynosiły rezultatu. Polska 



Agencja Telegraficzna doniosła wkrótce, że Woje-
woda Poznański zatwierdził  decyzję  starosty, 
w związku z czym zawieszeniu uległa działalność  
władz SN powiatu z siedzibą  w Śmigłu, rejonu 
w Śmigłu, 6 obwodów SN (w Kościanie, Śmigłu, 
Krzywiniu, Kluczewie - Barchlinie, Czempiniu 
i Wilkowie Polskim) oraz 115 kół  stronnictwa. 

16 czerwca 1936 roku przed Sądem Okręgo-
wym w Poznaniu - Wydział  Zamiejscowy w Le-
sznie rozpoczęła się  4-dniowa rozprawa. W stan 
oskarżenia w tak zwanej aferze petardowej po-
stawiono 49 osób. Znaleźli się  wśród nich dwaj 
członkowie kierownictwa SN: Władysław Fęglerski 
- szef rejonu w Śmigłu i Edward Fabiańczyk -
kierownik placówki w Kościanie. Rozprawie prze-
wodniczył  sędzia okręgowy Oskar Kamieński, 
oskarżał  prokurator Stanisław Czak - obaj z Le-
szna. Oskarżonych broniło sześciu adwokatów: 
Julian Eborowicz z Poznania, Bronisław Lompa 
z Kościana, dr Tadeusz Musiał  ze Środy, dr Stefan 
Pietrowicz z Gniezna, dr Ludomir Szczepkowski 
z Warszawy, Ignacy Wróblewski z Leszna i Sta-
nisław Wrzyszczyński z Wągrowca. Prokurator 
żądał  wysokich kar, stwierdzając, że oskarżeni 
- w oparciu o struktury Stronnictwa Narodowego -
„we wspólnym porozumieniu założyli bezprawnie 
związek zbrojny ,Zew', którego członkowie mieli 
przez stosowanie terroru i zamachów przygotować  
grunt do objęcia władzy przez Stronnictwo Naro-
dowe". Obrona dowodziła, iż  ów zbrojny związek 
jest wymysłem policji i został  przez nią  stworzony 
w toku śledztwa dla celów politycznych. Ostatecz- 
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nie sąd uniewinnił  10 oskarżonych, a 39 uznał  -
w różnym stopniu - za winnych udziału w związku 
„Zew" oraz stwarzania zagrożenia dla życia 
i zdrowia poprzez użycie materiałów wybuchowych. 
Zapadły wyroki od 2 lat do 10 miesięcy, między 
innymi: twórca związku Teofil Wałkowski z Krzy-
winia otrzymał  dwa lata, Edward Fabiańczyk 
z Kościana - rok i 4 miesiące, a Władysław 
Fęglerski - 10 miesięcy więzienia z zawieszeniem. 
Sąd Apelacyjny w Poznaniu zwiększył  wymiar 
kary głównemu oskarżonemu T. Wałkowskiemu 
do 3 lat więzienia, kilkunastu skazanym zawiesił  
wykonanie wyroków, w większości zaś  wyroki 
w tej sprawie podtrzymał. 

Rok 1934. Wiec w Wolsztynie, 
Jerzy Gronowski pierwszy z lewej 
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Rozwiązanie Stronnictwa 

Równocześnie z zakończeniem procesu petardo-
wego starosta Tadeusz Karpiński z powołaniem się  
na Prawo o Stowarzyszeniach z 27 października 
1932 roku rozwiązał  Stronnictwo Narodowe 
w powiecie kościańskim. Poszczególne zarządy 
i placówki SN z datą  20 czerwca 1936 roku otrzy-
mały jego pismo: 

„(...) Rozwiązuję  Zarząd/Placówkę, ponieważ  
działalność  Stronnictwa Narodowego na terenie 
powiatu kościańskiego zagraża spokojowi, bezpie-
czeństwu i porządkowi publicznemu i wywołuje 
niepokój publiczny. Decyzja powyższa ulega natych-
miastowemu wykonaniu ze względu na interes 
publiczny... Uzasadnienie: Na przestrzeni czasu od 
listopada 1935 r. do marca 1936 r. mial miejsce na 
terenie powiatu kościańskiego szereg wypadków 
podrzucania do mieszkań  różnych osób mate-
riałów wybuchowych, które zniszczyły mienie i za-
grażały życiu. Przeprowadzone w związku z tymi 
wypadkami dochodzenia ustaliły ponad wątpli-
wość, zamachów tych dokonali względnie czynny 
w nich brali współudział  członkowie Stronnictwa 
Narodowego. Ponieważ  zapadły w tej sprawie dnia 
19 czerwca 1936 r. wyrok Zamiejscowego Wydziału 
Karnego Poznańskiego Sądu Okręgowego w Lesz-
nie potwierdził  to w całej rozciągłości - należało 
orzec jak powyżej". 
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Jerzy Gronowski nie mógł  pogodzić  się  
z decyzją  starosty. Przechowywał  w swych zbio-
rach stenogram wystąpień  obrońców, w tym swo-
jego mentora mecenasa Bronisława Lompy na 
procesie petardowym: 

„Lompa: - Obrony podjąłem się  dlatego, 
że na niwie społecznej pracowałem z tymi 
ludźmi i chcę  po opuszczeniu przez nich murów 
więziennych nadal z nimi pracować  jako członek 
Stronnictwa Narodowego. Jak wykazał  przewód 
sądowy 12 tysięcy takich młodych ludzi weszło 
do tej organizacji [mowa o Obozie Narodowo-
Radykalnym ONR - dopisek J.Z.], by pracować  
dla dobra Ojczyzny. Tym ludziom zarzuca się, że 
mieli stworzyć  związek zbrojny. Zaprzeczam, by 
który z tych oskarżonych chciał  dojść  do władzy 
za pomocą  bomb i krwawych wystąpień, by ci, 
którzy byli zaledwie 2 miesiące kandydatami 
Stronnictwa Narodowego mieli być  wtajemniczeni 
do jakiejś  pracy nielegalnej. W to chyba nikt nie 
wierzy... - Przewodniczący: - Panie obrońco, pan 
odbiega od tematu. Stronnictwo Narodowe nie 
jest tu oskarżone. Lompa: - Wysoki Sądzie ja 
bronię  oskarżonych. Przewodniczący: - Jeśli pan 
będzie tak dalej przemawiał, odbiorę  panu głos. 
Lompa: Starano się  tutaj wykazać  współpracę  
Stronnictwa Narodowego i poderwać  jego zaufanie. 
Jest tu 49 oskarżonych, a nie pięciu lub mniej... 
Przewodniczący: - Jeśli pan jeszcze coś  o tym 
wspomni, siądzie pan bez prawa głosu. Lompa -
Gdyby chcieli walczyć  terrorem, winni byli umówić  
się, że petardy będą  przeciwników politycznych 
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zabijały, niszczyły. W żadnym wypadku tego nie 
stwierdzono. Walkę  z policją  wykluczam, gdyż  ci 
ludzie są  tak patriotyczni i wiedzą, iż  groziłoby 
to anarchią. Źle zrobili, lecz zamiaru mordowania 
nie mieli...". 

Mieczyk Chrobrego 
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Lesznie przeciwko 49 termystorn 
Stronnictwa Narodowego, mkarto-
Jim o dokonanie całego szeregu za-
machów bombowych w powiecie ko-
óciatskios, upadł  wczoraj wyrok 
Umiany 19 z oskarżonych na karę  
wirzienia od 2 lat do 10 &osim, zad 
22 oskarżonych na kary wiezienia po 
niżej 15 miesięcy. Z podwód warzai-
kirk oskarżonych zaledwie oóndu 
sad 

Wyrok ten zadecydował  a Pozwie, 
molu wszystkich obwodów i kol 
Stronnictw. Narodowego w powiecie 
koicianskim. Motywy decyzji sta-
rostwa stalerdoela, ie na prze-
strzeni czasu od listopada 1935 r. do 
konna marca 1936 r. mial miejsce na 
terenie powiatu konciaNktego ino- 
reg wypadków podrzurznia do mie-
szkań  różnych osób materjatów wy-
buchowych, niszczonych mienie 1 za 
gratajrzych 

Proces wykaz.i dalej ponad wezel-

ku 

 
watPliwold, 

te 
tych do 

konali, względnie ceynny w u- 
dział  brali alonkowie Stronni

nich
.. 

Narodowego. 
Obrona milo.la wykazał  dwie 

rzeczy, a mianowicie, te zamachowcy 
chcieli wytworzył  pogotowie do wal-
ki e Niemcami, I że zamachowcy 
działali bez inspiracji m strony 
Stronnictwa Narodowego. Tym-

przewód czasem rzewód .dowy wykwit 
najdowodniej,że byk  one skiero-
wane wylacanie Przeciwko oso-
bom obozu prorredowego Nie stwier 
dnom natomiast żadnego aktu taro-
rystycznego przeciwko moiejszalci 
niemieckiej. 

Postepowanie Obrony w Pro. 
nie aż  nadto dobrze uwydatni., jak 
bardzo zaletala jej na wykazani, iż  
niema żadnego zaimku pornie:Im 
działa...a terorysiyan, oskarża 
nyro a prac, Str. Narodowego. By 
wykazał  gołosłowno. tych wywo-
dów, wystarczy przytoczyć  ustalone 
w przewodzie sadowym, jako nierzi-
to fakty, te wrzyscy oskarżeni 
cdonkami Stron. Narad., ...14 
nielegalna dzialalnożł  prowadzili, 
nykorzystujac urządzenia organi. 
rzine I stanowleks hierarchiczne w 
Str. Nem, ze wreszcie na zebraniach 
ago. legalnych wioniecie o 

tam, 
 że 

raz wreszcie należy zdecydowanie 
‚kończyć  g „sanacje. m niewyrobio-
nych spolecznie ludzi popchnął  mu- 

drz
lo do dziabnie na drodze «Bon 
ecie. 
Dodał  ponadto należy, te akcjo to 

daleka byle od jakichkolwiek impul. 
sów ideowych. Do Stron. Ner. dc.-
Rano ludzi, którzy na tem pruneli 
zrobić  „interes.' osobisty, noto ca

li

mogli miegneł  w organizacja.,  Prze 
ządowych (np. w Strzelcu). Do ano-

legalnej zol dzialalności popychano 
ludzi obietnica dobrych stanowisk. 

W takiej to wiadrze atmosferze 
padała organizacja terorysiroana. 
której !brokami dzialania byty boni 
hy, czy jak tego Mm obrona, petar-
dy. Nie byty to odruchy oderwane 
lecz akcja zorganizowana i 01.0. 
klarowane. A celem jej byto wywo-
lanie zamieszek w kraju przez .ro-
ryzowanie ludzi, którzy nie chciei' 
dl na pasko Stronnictwa Narodowo-

go, jak trafnie zaznaczył  prokurator.  

~li, 20. 6. (Pat.) 
Z Kowna donoszrz Pomimo, te 

plynaty już  24 godziny, na które pro-
klamowano Strajk protestacyjny, jed 
.k, z wyjątkiem kilku fabryk, ro-
botnicy nie wrócili do pracy. Podo-
bno postanowiono strajkował  ai do 

po
niedziałku, wirouwajsz indenie u-
lnienia aresztowanych, których li-

aha pnekracza 450 

Utarczki 
z demonstrantami 

Królewiec, N. 6. (Pak) 
Prasa tulejam derowi z Kowna 

że romach, u ulicach sielscy Litwy 
"MNw dalszym elen,  Strajku.-
m rotronicy 

=Mo 

O Paryż, 20. 6. 
Omawiaj. angielekie projekty 

reformy Ligi Narodów stwierdza 
,Oeuvre2, łe nie uzyskaj, ono apro-
baty risodu francuskiego. 

W celo wzmocnienia systemu ko. 

Wszyscy oskarsterd należeli przecież  
do tego stroninciwu Jedli zatem w 
lonie Partii Powoi.,  tako ortran'ra-
cle, to jasne jest chyba, kto ponosi za 
.odpoodedzialnołd. 

Obojętne jest creszt, dla istoty 
sprawy, czy mkarieni st.owill od. 
rron, czy lei luźno VI- 
ko grupę  w lonie Stron. Ner. Waż-
ne jest natomiast to, 1t zamachowcy 

harzkadr. 
ealrzeliwohee nie a Po. Mch. Wre.> 
raj w godzinach Proolndniowrznh 
strajk obiat wiekszorz fabryk, carów 
no prywatnych, jak I ludowych, m
in. drukarni@ państwowa. 

Policja, uzbrojona w karabiny 1 
kulinslOty odgrodziła centrum rnia. 
sal od przedmie., mimo to jednak 
złożona z 50 osób grupa Krajko.,  
cynk przedmiele tle na most na Wil-
ii od amony przedmie.. Stobode. 
Próbni. pr.road kordon. Policja 
jednak nacierajrzy Num odpala 

Również  porostalych czędciach 
miasta przido ato,. 

niustan. Nagonki e dam.-
strontami, 

w wyniku czego Jast wielu rannych.  

lektywnego zabezpieczenia, nad 
francuski Mada możliwe.cl zawar-
cia dalszych paktów regjonalnych. 
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Obóz Wszechpolski 

Struktury Stronnictwa Narodowego w powie-
cie kościańskim przestały istnieć. Najgorsze było 
to, że większość  członków dała się  zastraszyć  
i wręcz zaprzestała politycznej działalności lub 
uaktywniła się  tylko w różnych stowarzyszeniach, 
jak: Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół", chóry, 
kluby sportowe, organizacje kościelne. Jerzy Gro-
nowski w tym czasie prowadził  działalność  
narodową  w Grodzisku Wielkopolskim, Lesznie, 
gdzie przyjaźnił  się  z Adamem Misiakiem i Wol-
sztynie. Nie wyobrażał  sobie przy tym, aby 
powiat kościański zniknął  całkowicie z mapy 
organizacyjnej Stronnictwa. Miał  żal do niektó-
rych członków kierownictw lokalnych struktur 
SN, że dali się  sprowokować. 

Z autobiografii: 
„Przy Stronnictwie Narodowym w Śmigłu 

zorganizowano grupę  terrorystyczną, podziem-
ną, tajną. Jako prezes Stronnictwa Narodowego 
o niczym nie wiedziałem. Na czele tej grupy stał  
„drugi Kiliński", szewc Władysław F., który już  
nie żyje. I ta grupa dokonała kilka zamachów, 
rzuciła jakieś  bomby, jakieś  buksy od kół, robione 
przez chłopaka ze wsi. Rzucono je wójtowi 
w Wilkowie, burmistrzowi w Krzywiniu i na 
końcu wicestaroście Szlinglerowi. Wtedy zaczęła 
się  oczywiście nagonka, zjechała policja z całego 
województwa, proces i wyroki. Dostajemy zawia- 
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domienie o rozwiązaniu Stronnictwa Narodowego 
z takich a takich powodów. Na Śląsku istniał  wów-
czas legalny Obóz Wszechpolski z siedzibą  Kato-
wicach. Skontaktowaliśmy się  z kierownictwem 
i zawiadomiliśmy pana starostę  Karpińskiego. Wy-
glądało to elegancko: „Ze względów czysto kurtu-
azyjnych zawiadamiamy pana starostę, że z dniem 
takim a takim został  ustanowiony Zarząd Obozu 
Wszechpolskiego w takim a takim składzie". 

Myśl przewodnia: odtworzyć  pod nową  nazwą  
dawne struktury ruchu narodowego w powiecie 
kościańskim. Nie było to łatwe, bo wielu działaczy 
wystraszyło się  policyjnych represji i politycznej 
pracy podjąć  ponownie nie chciało. Cały ciężar 
spoczął  znów na Śmigłu i na dwóch prawnikach, 
Jerzym Gronowskim i Bronisławie Lompie - teraz 
w takiej kolejności. 13 grudnia 1936 roku w sław-
nym lokalu Nowaka w Śmigłu odbyło się  zebra-
nie konstytucyjne Oddziału Obozu Wszechpol-
skiego dla powiatu kościańskiego. Wybrano za-
rząd powiatowy oddziału, a w jego składzie wiele 
znanych już  nazwisk: prezes - Jerzy Gronowski ze 
Śmigła, wiceprezes - Bronisław Lompa z Kościana, 
sekretarz - Jerzy Rzymski, zastępca sekretarza -
Leon Szymański, skarbnik Czesław Jakubowski 
- wszyscy ze Śmigła, ławnicy - ks. Stanisław 
Nowak proboszcz śmigielski i Ignacy Przydrożny 
włościanin ze Świat. Powołano też  kierowników 
referatów, i to: organizacyjnego - Władysława Fę-
glerskiego, samorządowego - dra Romana Zenk-
telera, prawnego - J. Gronowskiego, spraw wiej-
skich - Marcina Cichorzewskiego z Poladowa 

64 64

domienie o rozwiązaniu Stronnictwa Narodowego  
z takich a takich powodów. Na Śląsku istniał wów- 
czas legalny Obóz Wszechpolski z siedzibą Kato-
wicach. Skontaktowaliśmy się z kierownictwem  
i zawiadomiliśmy pana starostę Karpińskiego. Wy- 
glądało to elegancko: „Ze względów czysto kurtu-
azyjnych zawiadamiamy pana starostę, że z dniem 
takim a takim został ustanowiony Zarząd Obozu 
Wszechpolskiego w takim a takim składzie”.

Myśl przewodnia: odtworzyć pod nową nazwą 
dawne struktury ruchu narodowego w powiecie 
kościańskim. Nie było to łatwe, bo wielu działaczy 
wystraszyło się policyjnych represji i politycznej 
pracy podjąć ponownie nie chciało. Cały ciężar 
spoczął znów na Śmiglu i na dwóch prawnikach, 
Jerzym Gronowskim i Bronisławie Lompie – teraz  
w takiej kolejności. 13 grudnia 1936 roku w sław-
nym lokalu Nowaka w Śmiglu odbyło się zebra- 
nie konstytucyjne Oddziału Obozu Wszechpol-
skiego dla powiatu kościańskiego. Wybrano za-
rząd powiatowy oddziału, a w jego składzie wiele 
znanych już nazwisk: prezes – Jerzy Gronowski ze 
Śmigla, wiceprezes – Bronisław Lompa z Kościana, 
sekretarz – Jerzy Rzymski, zastępca sekretarza – 
Leon Szymański, skarbnik Czesław Jakubowski 
– wszyscy ze Śmigla, ławnicy – ks. Stanisław 
Nowak proboszcz śmigielski i Ignacy Przydróżny 
włościanin ze Świat. Powołano też kierowników 
referatów, i to: organizacyjnego – Władysława Fę- 
glerskiego, samorządowego – dra Romana Zenk- 
telera, prawnego – J. Gronowskiego, spraw wiej-
skich – Marcina Cichorzewskiego z Poladowa 



i spraw robotniczych - Ignacego Skrzypczaka 
z Czacza. 

Gronowski jeździł  znów z prelekcjami po 
wsiach i miasteczkach, za nim - oczywiście podą-
żali konfidenci policji. Do końca 1937 roku zdo-
łano utworzyć  w powiecie 60 kół  OW. Na początku 
tej nowej drogi narodowej zebrania kończono 
zawołaniem „Czołem", ale od kwietnia 1937 roku 
w klapy bluz i marynarek wpięto mieczyki Chro-
brego, a 2 maja tegoż  roku powrócono do nie tak 
dawnych, a zabronionych, tradycji „Młodych". 
Nazwisko Gronowskiego pojawia się  systema-
tycznie na łamach prasy narodowej i... w tajnych 
raportach policyjnych. 

W „Gazecie Polskiej" z 6 maja 1937 roku 
napisano: 

„W niedzielę  dnia 2 maja odbyła się  w Strzelnicy 
w Śmigłu odprawa prezesów poszczególnych 
oddziałów Obozu Wszechpolskiego, której prze-
wodniczył  kolega prezes powiatowy mgr Gronow-
ski. Odśpiewano na wstępie „Pieśń  Bojową". Bardzo 
treściwy referat wygłosił  prezes powiatowy... Hym-
nem Młodych zakończono odprawę  o godz. 15-tej. 
Obecnych na odprawie - 40 prezesów z poszcze-
gólnych oddziałów". 

Statystyka udziału J. Gronowskiego w zebra-
niach oddziałów terenowych Obozu Wszechpol-
skiego jest imponująca. W 1937 roku uczestniczył  
w ponad 100 zebraniach, na których wygłosił  
tyleż  prelekcji. Trzeba do tego dodać  aktywność  
prezesa powiatowego w organizowaniu struktur 
związkowych „Praca Polska". Odnosi się  nawet 
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wrażenie, że w dziedzinie organizacyjnego dzia-
łania pozostawiono go prawie samego. Potwier-
dza to poufne sprawozdanie sytuacyjne starosty 
kościańskiego na temat legalnego ruchu politycz-
nego z 1 marca 1938 roku, opracowane na podsta-
wie raportów policyjnych, w którym czytamy m.in.: 

„W Śmigłu Obóz Wszechpolski utrzymują  
na dość  wysokim poziomie dwaj liderzy endecy: 
dr Zenkteler i prezes powiatowy O.W. mgr Gro-
nowski. W Kościanie natomiast brak wybitniej-
szych aktywnych narodowców:. 

W sprawozdaniu z 30 kwietnia 1938 roku 
napisano: 

„Okres sprawozdawczy minął  pod znakiem 
prawie zupełnej bezczynności organizacyj poli-
tycznych. Jak pracą  polityczną  kieruje kilka za-
ledwie jednostek np. w Obozie Wszechpolskim 
mgr Gronowski Jerzy, już  mniej dr Zenkteler 
Roman ze Śmigła, w Stronnictwie Ludowym były 
poseł  Nosek Jan z Brońska oraz znacznie mniej 
Mocek Leon z Kiełczewa - to inne organizacje 
polityczne nie mają  wybitniejszych przedstawicieli 
Reszta kierowników oddziałów zlewa się  z bierną  
masą  członków. Jeśli ktoś  z tych wybitnych 
kierowników nie działa, dane stronnictwo jest 
bezczynne np. Gronowski Jerzy miał  ślub w bie-
żącym miesiącu wyjechał  z powiatu - to ustała 
praca Obozu Wszechpolskiego". 

* 
W początku kwietnia 1938 roku Jerzy Gronow- 

ski ożenił  się  z Łucją  Weroniką  Piotrowską  - córką  

66 66

wrażenie, że w dziedzinie organizacyjnego dzia-
łania pozostawiono go prawie samego. Potwier-
dza to poufne sprawozdanie sytuacyjne starosty 
kościańskiego na temat legalnego ruchu politycz-
nego z 1 marca 1938 roku, opracowane na podsta-
wie raportów policyjnych, w którym czytamy m.in.:

„W Śmiglu Obóz Wszechpolski utrzymują 
na dość wysokim poziomie dwaj liderzy endecy: 
dr Zenkteler i prezes powiatowy O.W. mgr Gro-
nowski. W Kościanie natomiast brak wybitniej- 
szych aktywnych narodowców…”.

W sprawozdaniu z 30 kwietnia 1938 roku 
napisano:

„Okres sprawozdawczy minął pod znakiem 
prawie zupełnej bezczynności organizacyj poli-
tycznych. Jak pracą polityczną kieruje kilka za-
ledwie jednostek np. w Obozie Wszechpolskim  
mgr Gronowski Jerzy, już mniej dr Zenkteler  
Roman ze Śmigla, w Stronnictwie Ludowym były 
poseł Nosek Jan z Brońska oraz znacznie mniej 
Mocek Leon z Kiełczewa – to inne organizacje 
polityczne nie mają wybitniejszych przedstawicieli 
Reszta kierowników oddziałów zlewa się z bierną 
masą członków. Jeśli ktoś z tych wybitnych 
kierowników nie działa, dane stronnictwo jest 
bezczynne np. Gronowski Jerzy miał ślub w bie-
żącym miesiącu wyjechał z powiatu – to ustała 
praca Obozu Wszechpolskiego”.

*
W początku kwietnia 1938 roku Jerzy Gronow-

ski ożenił się z Łucją Weroniką Piotrowską – córką 



działacza narodowego, mistrza siodlarskiego 
ze Śmigła. W tymże też  roku jako oficer WP 
uczestniczył, o czym była już  mowa, w wypadzie 
na Zaolzie. Wrócił  stamtąd w końcu listopada. 
Spodziewali się  dziecka. I rzeczywiście 27 grudnia 
w Śmigłu przyszedł  na świat syn Łucjan Szczepan. 
Żona Jerzego zmarła przy porodzie. Miała 28 lat. 
W kondolencjach złożonych przez redakcję  „Ga-
zety Polskiej" napisano: 

Dnia 27 grudnia 1y38 r. zmarła timiglu 
nasza członkini śp. 

z Piotrowskich 

Łucja Grenowska 
żona naszego prezesa powiatowego 

Pogrzeb z wigiliami i ze inszą  św. odbdzie 
sie, piątek dnia M.1 bm. o godz. 8,45. 

Czlonk,,w )bozu Wszechpolskiego prosimy 
o liczne przybycie. Zbiórka o godz. ti,3o przed 
domem Żałoby w timiglu przy ul. Mickiewicza 1. 

ZcIrząd Powiatowy 
Obozu Wszeelipoiskiegfo 

Nekrolog pierwszej żony Jerzego - śp. Łucji Gronowskiej 

„Śp. Łucja Gronowska ze Śmigła, żona prezesa 
powiatowego Obozu Wszechpolskiego na powiat 
kościański rozstała się  z tym światem w dniu 
27 bm. Przedwczesny i niespodziewany zgon 
śp. Zmarłej w chwili urodzenia pierwszego dziecka 
wywołał  w Śmigłu powszechny żal. W ciężkim 
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strapieniu pogrążonemu Prezesowi O.W. Panu 
Mgr. Gronowskiemu składamy wyrazy szczerego 
współczucia". 

Śmierć  ta spowodowała zaniepokojenie władz 
powiatowych. Przypomniano sobie o wydarzeniach 
krzywińskich z 1935 roku. Tym razem - na szczęcie 
- ingerowano wczesmej i inteligentniej. Według 
relacji prasowych 30 grudnia 1938 roku w ostatniej 
drodze Łucji Gronowskiej towarzyszyło 3000 ludzi. 
Policja ogłosiła stan pogotowia. Sprawozdanie 
złożone Wojewodzie Poznańskiemu z przebiegu 
uroczystości pogrzebowych jest krótkie. Bije 
z niego strach przed manifestacją  i małość  wobec 
powagi śmierci. 

• Sp. Łucja Grontowska z Sini. 
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rk,z_ .ula się  z tym światem w dniu 
' q. 
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--,,e.;•e: dziecka wywołał  w Śmigłu po-
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,t Redakcja „(;azety Polskiej "• 

Kondolencje od redakcji „Gazety Polskiej" 

„W dniu 30 XII 1938 r. odbył  się  w Śmigłu pog-
rzeb Gronowskiej Łucji żony prezesa powiato-
wego Obozu Wszechpolskiego o godz. 8 minut 30. 
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Przed domem żałoby zebrało się  około 500 osób, 
wśród których przeważali członkowie Obozu 
Wszechpolskiego i Stronnictwa Narodowego 
z powiatu kościańskiego i leszczyńskiego. Przybyły 
delegacje ze Sztandarami i proporczykami m.in. 
z Leszna, Rydzyny oraz Kościana, Krzywinia, 
Czempinia i Śmigła. O godz. 8.45 delegacje ze 
sztandarami i proporczykami ustawiły się  w szpa-
ler, po wyniesieniu trumny orszak pogrzebowy 
ruszył  do miejscowego kościoła. Z duchowieństwa 
w pogrzebie udział  wzięli: ks. proboszcz Nowak 
Stanisław, ks. wikary Januszczak - obaj ze Śmigła 
oraz ks. Graszyński Alfons z Kościana. Krótkie 
przemówienie z ambony wygłosił  ks. Graszyński 
Alfons, podkreślając harmonijne połączenie świa-
topoglądów w małżeństwie Gronowskich...". 

I dalej: 
„Po nabożeństwie delegacje z proporczykami 

S.N. i O.W. ustawiły się  przed kościołem do pochodu. 
Ponieważ  delegacje nie posiadały zezwolenia na 
wzięcie udziału w pochodzie publicznym przeto 
komendant miejscowego posterunku zwrócił  im 
na to uwagę. Delegacje z proporcami O.W. z tu-
tejszego powiatu usunęły się  i w pochodzie nie 
wzięły udziału. Delegacje natomiast z Leszna i Ry-
dzyny nie reagowały na wezwania komendanta 
w pochodzie na cmentarz zamierzały wziąć  udział. 
Wobec tego komendant zatrzymał  osoby, wchodzą-
ce w skład tych delegacji i spisał  protokół  dla 
sporządzenia doniesienia karnego. Przy bramie 
cmentarnej członkowie S.N. i O.W. w liczbie około 
200 utworzyli szpaler i podniesieniem prawej ręki 
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oddali hołd zmarłej. Na koniec wspólnie zaśpie-
wano „Witaj Królowo", po czym uczestnicy udali się  
do domu...". 

Bieg wydarzeń  sprawił, że Gronowski szybko 
musiał  wrócić  do aktywności politycznej. 2 stycz-
nia 1939 roku zmarł  w Drozdowie przywódca 
ruchu narodowego Roman Dmowski. Trzeba było 
organizować  powiatowe i gminne uroczystości 
żałobne, a także pojechać  na pogrzeb Wodza. 
W oficjalnej delegacji kościańskiej na cmentarzu 
Bródnowskim w Warszawie brali udział: Gronow-
ski, Lompa i Zenkteler. Trwała też  kampania 
wyborcza do samorządów. W całym powiecie 
kościańskim, a w Śmigłu szczególnie, 22 stycznia 
1939 roku narodowcy zdobyli większość  manda-
tów w radach. Jerzy Gronowski został  rajcą  miej-
skim w Śmigłu. Ostatnie publiczne jego wystąpienie 
odnotowano 15 sierpnia 1939 roku. Dziewięć  dni 
później został  zmobilizowany. Zbliżała się  wojna. 
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W 55 pułku piechoty 

24 sierpnia 1939 roku ppor. rez. Jerzy Gronow-
ski stawił  się  w koszarach w Lesznie z przydziałem 
na adiutanta dowódcy II batalionu 55 pułku pie-
choty, którym był  mjr Stanisław Sosień. Na rozkaz 
gen. bryg. Romana Abrahama oddelegowany na 
dwa dni do Sądu Polowego nr 47 przy Wielko-
polskiej Brygadzie Kawalerii, kierowanego przez 
kpt. Józefa Wojtasiewicza (po wojnie prokurator 
wojskowy w PRL i adwokat w zespole nr 13 
w Warszawie). 3 września 1939 roku J. Gronowski 
uczestniczył  w Śremie - jako obrońca - w procesie 
dywersantów V Kolumny, konkretnie członków 
tajnej grupy bojowej Abwehry [Kampfgruppe], ma-
jących na celu wzniecenie 1 września 1939 roku 
w Lesznie i Święciechowie niemieckich powstań. 

Generał  Abraham napisał  we wspomnieniach: 
„Trzeciego września przed sądem polowym 

brygady odbyła się  w Śremie rozprawa przeciwko 
14 dywersantom niemieckim, oskarżonym o napa-
dy z bronią  w ręku na wojsko w Lesznie. Rozprawie 
przewodniczył  kapitan audytor Wojtasiewicz, 
oskarżał  prokurator porucznik Krakowski, jako 
obrońców wyznaczono dwóch oficerów rezerwy 
- miejscowych adwokatów. O godzinie 14 kapitan 
Wojtasiewicz przedłożył  mi do zatwierdzenia 12 
wydanych wyroków śmierci. Dwom wskazanym, 
najmłodszemu i najstarszemu, zamieniłem karę  
śmierci na 10 lat ciężkiego więzienia, resztę  
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wyroków zatwierdziłem. O godzinie 16 wyroki 
zostały wykonane. Obecni byli przy tym prokura-
tor, obrońcy i wezwani uprzednio duchowni pro-
testanccy...". 

Relacja ppor. Gronowskiego różni się  w szcze-
gółach od wersji generała, jest jednak w całości 
wiarygodna z uwagi na to, że jej autor brał  udział  
w procesie, osobiście znał  oskarżonych i to on 
złożył  wniosek o uniewinnienie dwóch z nich. 

Z relacji J. Gronowskiego: 
„2 września, w sobotę, dowódca batalionu 

major Sosień  wezwał  mnie do siebie. - Będzie pan, 
panie poruczniku, obrońcą  w sądzie polowym 
w sprawie dywersantów aresztowanych w Lesznie. 
Rozprawa jutro w południe. Przewodniczył  kpt. 
Wojtasiewicz, oskarżał  porucznik Krakowski, był  
jeszcze [jakiś] sędzia grodzki z Leszna, broniłem 
ja, protokołował  prawnik, którego nazwiska nie 
mogę  sobie teraz przypomnieć. Obradowaliśmy 
w sali ratusza w Śremie. Byliśmy w mundurach. 
Przed sądem pojedynczo stawało 10 Niemców. 
W większości przypadków wina była bezdysku-
syjna. Były jednak także przypadki wątpliwe i tak 
się  złożyło, że dotyczyły one najstarszego - Bissinga 
i najmłodszego - Koehnke. Nie ujęto ich z bronią  
palną, tylko w ich mieszkaniach znaleziono jakieś  
bagnety, noże. Broniłem ich z dużym przekona-
niem - wiek był  dodatkowym argumentem. Moż-
na powiedzieć, że uratowałem im życie. Sąd 
wprawdzie wydał  10 wyroków śmierci, ale wziął  
pod uwagę  argumenty obrony. Bissingowi i Koehn-
kemu dał  prawo do złożenia prośby o ułaskawienie. 
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Generał  Abraham zmienił  im najwyższy wyrok 
na 10 lat więzienia. Obaj przeżyli... Na pozostałych 
ośmiu wyrok wykonano tego samego dnia. Byli to: 
Juretzky, Jeschke, Gaummer, Weigt, Hausler, 
Schultz, Lange i John - Niemcy z Leszna...". 

Po wkroczeniu oddziałów niemieckich 73-letni 
wówczas rzeźbiarz i protestancki prowizor koś-
cielny Albert Bissing uwolniony został  z więzienia 
w Śremie, by po kilkunastu tygodniach na życze-
nie ośrodka propagandy NSDAP w Berlinie 
napisać  wspomnienia. Według jego wersji wyrok 
w procesie śremskim wykonano na 9 dywersan-
tach. Gronowski poznał  po wojnie treść  relacji 
Bissinga, która ukazała się  drukiem. Uważał, że 
została zmontowana w części z oryginalnego tekstu 
rzeźbiarza, w części zaś  z opisów nieznanego 
literata - manipulatora. Szczególnie doprowadzały 
go do pasji próby obciążania Polaków winą  
za wybuch wojny i za wszelkie jej skutki. 

Do pułku dołączył  4 września 1939 roku. Brał  
z nim udział  w kampanii wrześniowej, a szlak 
bojowy zakończył  w Puszczy Kampinoskiej. Nie 
dał  się  wziąć  do niewoli. 

Z autobiografii: 
(...) Do niewoli nie poszedłem, w kilku oficerów 

na własną  rękę  przebijaliśmy się  do Warszawy 
z Puszczy Kampinoskiej, tam gdzie pułk nasz został  
rozbity. Tam zakopaliśmy sztandar, żeby nie dostał  
się  w ręce wroga. To było 18 września. Na własną  
rękę  mieliśmy się  przebijać, dowódca zwolnił  nas 
z przysięgi i powiedział: „Idźcie każdy na własną  
rękę". Sztandar zakopaliśmy, niestety do tej pory 

73 73

Generał Abraham zmienił im najwyższy wyrok 
na 10 lat więzienia. Obaj przeżyli… Na pozostałych 
ośmiu wyrok wykonano tego samego dnia. Byli to:  
Juretzky, Jeschke, Gaummer, Weigt, Hausler, 
Schultz, Lange i John – Niemcy z Leszna…”.

Po wkroczeniu oddziałów niemieckich 73-letni 
wówczas rzeźbiarz i protestancki prowizor koś-
cielny Albert Bissing uwolniony został z więzienia 
w Śremie, by po kilkunastu tygodniach na życze-
nie ośrodka propagandy NSDAP w Berlinie 
napisać wspomnienia. Według jego wersji wyrok  
w procesie śremskim wykonano na 9 dywersan-
tach. Gronowski poznał po wojnie treść relacji 
Bissinga, która ukazała się drukiem. Uważał, że 
została zmontowana w części z oryginalnego tekstu 
rzeźbiarza, w części zaś z opisów nieznanego 
literata – manipulatora. Szczególnie doprowadzały 
go do pasji próby obciążania Polaków winą  
za wybuch wojny i za wszelkie jej skutki.

Do pułku dołączył 4 września 1939 roku. Brał 
z nim udział w kampanii wrześniowej, a szlak 
bojowy zakończył w Puszczy Kampinoskiej. Nie  
dał się wziąć do niewoli.

Z autobiografii:
(…) Do niewoli nie poszedłem, w kilku oficerów 

na własną rękę przebijaliśmy się do Warszawy  
z Puszczy Kampinoskiej, tam gdzie pułk nasz został 
rozbity. Tam zakopaliśmy sztandar, żeby nie dostał 
się w ręce wroga. To było 18 września. Na własną 
rękę mieliśmy się przebijać, dowódca zwolnił nas 
z przysięgi i powiedział: „Idźcie każdy na własną 
rękę”. Sztandar zakopaliśmy, niestety do tej pory 



nie odnaleziono go. To jest pułk bez sztandaru; leży 
w ziemi i tam strzeże polskich interesów. 

Do Śmigła nie mógł  wrócić  - był  świadomy, że 
za działalność  narodową  poszukiwało go Gesta-
po, a za udział  w procesie śremskim - Abwehra. 
I nie mylił  się. Pierwszym niemieckim burmis-
trzem Śmigła po wkroczeniu Wehrmachtu do 
miasteczka został  Heinrich Hentschel, będący 
przed kupcem i przedsiębiorcą  - właścicielem 
cegielni w Nietążkowie i Pyszącej. Przed wojną  
założył  w powiecie kościańskim Jungdeutsche Par-
tei i kierował  jej ogniwami. Był  też  utajnionym 
agentem Abwehry i szefem konspiracyjnej grupy 
bojowej [Kampfgruppe] z siedzibą  w Śmigłu, 
a od 15 września 1939 roku podjął  współpracę  
z kościańskim Gestapo [Aussendienstelle Kosten]. 
Nie znam w południowo-zachodniej Wielkopolsce 
osoby, którą  poszukiwano by z taką  zaciekłością  
jak J. Gronowskiego. Tylko w październiku i listo-
padzie 1939 roku wysłano za nim 5 specjalnych 
listów gończych. Burmistrz Hentschel był  niezmor-
dowany. 7 października 1939 roku pisał  do komen-
danta posterunku żandarmerii [Gendarmerie] 
w Śmigłu: 

„Dziś  byłem w Gestapo w Kościanie. Otrzyma-
łem tam polecenie, aby odnaleźć  listy narodowców, 
które się  powinny znajdować  gdzieś  w Śmigłu. 
W tym celu proszę  dokonać  rewizji w następują-
cych domach: lekarza Zenktelera przy ul. Wschow-
skiej, Gronowskiego przy ul. Wschowskiej, Fęgler-
skiego przy ul. Nowogrodziskiej, malarza Tondera 
przy szpitalu, Piotrowskiego, proboszcza Nowaka 
i w kościele katolickim oraz w domu Marii 
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Rutkiewicz przy ul. Leśnej. Wszystkie materiały 
polityczne, które zostaną  znalezione należy za-
bezpieczyć". 

23 listopada1939 roku przynaglał  żandarmerię: 
„Nie ujęto jeszcze czołowych polskich akty-

wistów, którzy dla zapewnienia naszego bezpie-
czeństwa powinni być  aresztowani. Są  to: dr Zenk-
teler - przebywający gdzieś  w niewoli jenieckiej, 
urzędnik sądowy Gronowski - mocno politycznie 
aktywny, szewc Fęglerski - widziany ostatnio 
w Kościanie, Ciesielski - syn aptekarza i student 
(fanatyczny Polak). Osobiście zależy mi na tym, by 
w Urzędzie Burmistrza stawili się: radca Solecki, 
notariusz Żmudziński, lekarz Pawlicki, porucznik 
Cybulski i dentysta Skoracki". 

Śmigiel — rok 1938. Zakończenie ćwiczeń  55 pułku piechoty. 
Ppor. Jerzy Gronowski pierwszy od lewej 
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W konspiracji 

Było wiadomo, że ppor. Jerzy Gronowski „musi 
umrzeć". Gdyby dostał  się  w łapy Gestapo czekała 
go śmierć. A więc „umarł" sam z siebie. W General-
nym Gubernatorstwie - w Jędrzejowie rozstał  się  
ze swoim nazwiskiem i rozpoczął  nowe życie jako 
Krzysztof Kochanowski. Kontaktów z oficerami 
nie utracił. Pod nowym nazwiskiem, z pseudoni-
mami „Wiesław" i „Krzysztof" wszedł  jeszcze 
w 1939 roku w skład grupy organizacyjnej Zwią-
zku Walki Zbrojnej w Jędrzejowie i awansowany 
został  do stopnia porucznika. 

- Wsypa nastąpiła w październiku 1940 roku 
- opowiadał  mi po latach J. Gronowski. A była 
to wsypa straszliwa. Przyszła z Kielc. Gestapo 
aresztowało prawie całe kierownictwo Obwodu 
ZWZ w Jędrzejowie. Wielu zamordowano. Dziś  
z tej grupy nikt już  nie żyje. W głębokiej konspi-
racji pozostały trzy, cztery kobiety i jeden łącz-
nik. Na wieść  o wsypie rozproszyliśmy pozostałą  
kadrę  dowódczą, każdy udał  się  w innym kierun-
ku. Wsiadłem na rower i wyjechałem do Lublina, 
stamtąd do Warszawy. Miałem świadomość, że 
w ludzkiej masie łatwiej się  będzie ukrywać. 

W stolicy nawiązał  kontakt ze środowiskiem 
Wielkopolan. Działała tu ekspozytura, utworzonej 
w Poznaniu pod koniec września 1939 roku, kon-
spiracyjnej organizacji niepodległościowej „Ojczy-
zna". Zaprzysiężony przez swego przyjaciela 
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kierownika „Ojczyzny" mecenasa Jana Jacka 
Nikischa ps. „Sławek", w 1942 roku przyjął  pseudo-
nim „Michał" i został  mianowany komendantem 
Wydziału Organizacyjnego „Ojczyzny" na Warszawę. 
Dwoił  się  i troił. Zdołał  pozyskać  do organizacji 
wielu członków, wśród nich mecenasa ppor. Ma-
riana Metelskiego z Leszna, który został  jego 
adiutantem. Tam też  poznał  przyszłą  żonę, która 
była łączniczką  „Ojczyzny" z Armią  Krajową. Często 
zmieniał  adresy i nazwiska. Posługiwał  się  fałszy-
wymi dokumentami. Na Mokotowskiej 5 nazywał  
się  Krzysztof Kochanowski, na Nowogrodzkiej 48 
- Andrzej Jerzy Tarnowski, na Lesznie - Krzysztof 
Krasowski. 

O znaczeniu organizacji jako elementu Pol-
skiego Państwa Podziemnego napisano już  wiele. 
Godzi się  jednak przypomnieć  - za Aleksan-
drą  Pietrowicz - że choć  członkowie „Ojczy-
zny" wywodzili się  w większości z szeroko pojętego 
obozu narodowego to od początku akcentowano 
ponadnarodowy charakter organizacji - „dążność  
do stworzenia struktury ponad przedwojennymi 
podziałami partyjnymi, łączącej w walce o przy-
wrócenie niepodległości Polaków różnych prze-
konań  znalazła wyraz w nazwie organizacji" 

Z autobiografii: 
„W roku 1941 bodajże znalazłem się  w Warsza-

wie. Tam zetknąłem się  z adwokatem Jackiem 
Nikischem i jego przyjacielem dr Julianem Ko-
lipińskim. Wstępując do „Ojczyzny" nic nie wiedzia-
łem, dopiero kiedy mi powiedziano co i jak, o co 
chodzi, złożyłem przysięgę  i zostałem mianowany 
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kierownikiem Wydziału Organizacyjnego na mia-
sto Warszawę  i Generalną  Gubernię. Zacząłem 
organizować  grupy, chodziło o samych inteligentów 
i wykształconych ludzi...". 

Kierownikiem Wydziału był  od wiosny 1942 do 
końca 1944 roku. Rozbudował  siatkę  informacyj-
no-wojskową  „Ojczyzny" w: Kielcach, Lublinie, 
Łowiczu, Radomiu, Starachowicach i Warszawie. 
Przeprowadzał  inspekcje, odprawy i szkolenia. 
Jednocześnie pełnił  funkcję  doradczą  w sztabie 
Korpusu Zachodniego, utworzonego z dużym 
zaangażowaniem kierownictwa „Ojczyzny", podle-
gał  komendantowi ppłk. Zygmuntowi Łęgowskie-
mu ps. „Janusz" i znajdował  się  w grupie, zajmują-
cej się  kompletowaniem kadr dowódczych wielko-
polskich pułków WP po wyzwoleniu kraju. Na sku-
tek biegu historii prace okazały się  bezprzedmio-
towe - dawały jednak możliwość  zorientowania się  
w stanie osobowym i nawiązania kontaktów. Korpus 
Zachodni został  powołany rozkazem Komendanta 
Głównego AK gen. bryg. Stefana „Grota" Roweckie-
go, działał  na terenie Generalnego Gubernatorstwa 
i miał  na celu zorganizować  pod względem mili-
tarnym mieszkańców Wielkopolski i Pomorza. 

Jest coś  niesamowitego w uczciwości i solidarno-
ści narodowej wielkopolskich adwokatów w oporze 
stawianym najeźdźcom; jest coś  niesamowitego 
w skali zaufania palestry wielkopolskiej wobec 
swoich reprezentantów; jest wreszcie coś  pięknego 
w sposobie wzajemnego wspierania się  prawników-
narodowców w trudnych chwilach. Na to właśnie 
liczył  J. Gronowski i nie zawiódł  się. Oparł  się  na 
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znajomości palestry i na własnej intuicji. Nie można 
- niestety - tego samego powiedzieć  o wielu innych 
grupach zawodowych. 

Mecenas Dominik Pogłodziński w czasie 
okupacji niemieckiej prowadzący w Warszawie 
ze wspólnikami kancelarię  adwokacką  (w Gene-
ralnym Gubernatorstwie było to możliwe; w tak 
zwanym Kraju Warty - wykluczone) w 1980 roku 
napisał  wspomnienia. Przedstawia w nich m.in. 
moment zaprzysiężenia grupy prawników do 
organizacji „Ojczyzna": 

„W maju względnie w pobliżu czerwca 1942 r. 
[w oryginale błędnie zapisano rok 1941 - dop. J.Z.] 
w naszej wspólnej kancelarii adwokackiej przy 
Placu Trzech Krzyży 8 odbyła się  w Warszawie 
wielka uroczystość  patriotyczna, a to zaprzysiężenie 
mnie i adwokata doktora Kazimierza Palacza 
przez naszego wspólnego przedwojennego przyja-
ciela adwokata Jerzego Gronowskiego ze Śmigła, 
pseudonim „Michał" o przybranym nazwisku Ko-
chanowski - kierownika oddziału organizacyjnego 
ruchu oporu pod nazwą  „Ojczyzna"... Przysięga na 
wierność  Ojczyźnie odbyła się  uroczyście i w pełnym 
skupieniu. Ja objąłem zaraz funkcję  skarbnika 
„Ojczyzny" na Warszawę, a moją  łączniczką  w dorę-
czaniu mi pieniędzy społecznych i ich odbiorze na 
rozkaz kolegi - kierownika pseudonim „Michał" była 
młodziutka, urocza i ofiarna panna Stenia pseudo-
nim „Maria", późniejsza i obecna żona adwokata 
Jerzego Gronowskiego w Śmiglu....". 

Wybuch Powstania Warszawskie zastał  kierow-
nictwo „Ojczyzny" poza Warszawą. Cytowana 
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tu Aleksandra Pietrowicz słusznie uważa, że 
w obrębie organizacji i Korpusu Zachodniego doszło 
do utracenia łączności i kontaktów. Porucznik 
Jerzy Gronowski był  wtedy w Milanówku i doszedł  
do wniosku, że musi wyjechać  szybko do Kielc, 
gdzie miał  wielu znajomych. 

Do Śmigła wrócił  12 marca 1945 roku; wrócił  
w mundurze uszytym „na miarę" przez znajomego 
krawca z Kielc; w mundurze przedwojennym 
z naszywkami porucznika WP i w takim go właśnie 
widziano. De facto był  kapitanem i kawalerem 
Orderu Virtuti Militari V klasy, ale - jak powiadał  
- Polska Ludowa wielu swoich obrońców „okradła" 
z zaszczytów i awansów. Może nie Polska, ale 
biurokratyczny system, który sprawiał, że nie 
uznawano - i pewnie jeszcze teraz nie uznaje się  -
odznaczeń  i awansów nadawanych w toku walki, 
po bitwie, w obliczu śmierci. Nie dało się  tego 
i zapewne już  nie da wyprostować. 
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Żołnierz Wyklęty 

W kwietniu 1945 roku wyruszył  na Ziemie 

Zachodnie - został  komendantem Wojskowej Służ-
by Przemysłowej w Nowej Soli. W ślad za nim 
przyj e chała wraz z synem Lechem (zginął  tragicznie 

8 maja 1964 roku w Elblągu) łączniczka „Ojczyzny" 

i AK Stefania z d. Pobiedzińska ps. „Maria". Pozo-
stało po niej m.in. kilka godzin wspomnień  nagra-
nych na taśmie. Wynika z nich, że w Śmigłu zjawiła 

się  w maju 1945 roku i została łączniczką  w Inspe-
ktoracie Rejonowym Leszno Wielkopolskiej Samo-
dzielnej Grupy Ochotniczej „Warta". 

Poznań  w 1986 r. Jerzy Gronowski (pierwszy z prawej) 
w kręgu żołnierzy „Ojczyzny" 

Gronowski jako człowiek przedsiębiorczy- obok 
kierowania służbą  przemysłową  - prowadził  już  
wtedy dwie kancelarie adwokackie - w Nowej Soli 
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i Śmigłu. Dysponował  odpowiednimi przepust-
kami, także sowieckimi i mimo godziny policyjnej 
mógł  się  swobodnie poruszać  w dzień  i w nocy. 
W połowie kwietnia 1945 roku zgłosił  się  do nie-
go łącznik ostatniego komendanta Okręgu Poznań-
skiego Armii Krajowej ppłk. Andrzeja Rzewuskiego 
ps. „Hańcza", proponując funkcję  inspektora Re-
jonu Leszno WSGO „Warta" z siedzibą  w Śmigłu. 
Funkcję  tę  J. Gronowski przyjął  ze starym pseudo-
nimem „Michał". Ważną  rolę  odegrał  przy tym kon-
takcie dowódca i przyjaciel Gronowskiego z wojen-
nej konspiracji mec. Jacek Nikisch ps. „Sławek", 
chociaż  zaskakiwać  może, że bezpieka w czasie 
śledztw po dekonspiracji „Warty" nie powiązała 
w żaden sposób WSGO z dawną  „Ojczyzną", uznając 
jedynie, że WSGO „Warta" stanowiła prostą  konty-
nuację  Armii Krajowej w Wielkopolsce, gromadząc 
w swych szeregach tych, którzy nie podporządko-
wali się  z rozkazem rozwiązania AK z 19 stycznia 
1945 roku. 

W każdym razie w początku maja 1945 roku 
rozpoczęto organizację  rejonu, który obejmował  
powiaty: gostyński, kościański, leszczyński, rawicki, 
wolsztyński i... Nową  Sól w powiecie kożuchowskim. 
Znając ruchliwość, rzutkość  i talent organizacyjny 
J. Gronowskiego można dać  wiarę, że między majem 
a listopadem 1945 roku zdołał  powołać  i zaprzysiąc 
wszystkich szefów inspektoratów obwodowych. 
W doborze kadry oficerskiej kierował  się  wiedzą  
i znajomościami nabytymi w działalności narodo-
wej przed wojną  i w służbie w 55 pułku piechoty. 
Twierdził, że utworzył  siedem inspektoratów obwo- 
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dowych i odebrał  przysięgę  od ich dowódców. Byli 
to w. Gostyniu - por. Witold Klabiński, Kościanie 
- sierż. podchor. Alfons Fechner, Lesznie - por. 
Kazimierz Klabiński, Rawiczu - kpt. Franciszek 
Ferfet, Śmigłu (poza strukturą) - ppor. Stefan 
Brzeziński, Wolsztynie - por. Jan Woś, Nowej Soli 
(poza strukturą) - plut podchor. Józef Spychał. 
Współgrają  z tym - w zasadzie - ustalenia Agnie-
szki Łuczak [„Rozpracowanie Wielkopolskiej Samo-
dzielnej Grupy Ochotniczej ‚Warta" przez Woje-
wódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego Pozna-
niu, w „Pamięć  i Sprawiedliwość" nr 5 z 2004r.], 
która stwierdziła, że w Rejonie Leszno całkowicie 
zorganizowano Obwód Wolsztyn, pozostałe to jest 
Gostyń, Kościan, Leszno i Rawicz znajdowały się  
w fazie organizowania. 

Z autobiografii: 
„Przebywałem w Nowej Soli, ale co chwilę  byłem 

w Śmigłu, gdzie znajdował  się  punkt kontaktowy. 
Prowadził  go Ewaryst Piotrowski - mój szwagier 
[brat Łucji pierwszej żony Gronowskiego - dop. 
J.Z.]... Organizacja rozwijała się  wspaniale. Wszyscy 
członkowie ,Warty' pozostawali w swoich domach. 
Tylko w razie konkretnej akcji byli ewentualnie 
wzywani. Dyscyplina była idealna. Najlepszym 
komendantem powiatowym był  Jan Woś  w Wolszty-
nie. To był  człowiek niezrównany, drugi Kmicic, 
on by rozwalił  pół  Wielkopolski, gdyby mu na to 
pozwolono. Wspaniały, cudowny człowiek...". 

Por. Jan Woś  działał  w Związku Walki Zbrojnej 
i Armii Krajowej na Zamojszczyźnie. Był  adiutan-
tem komendanta Obwodu AK Zamość, jako do- 
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wódca plutonu brał  udział  w akcjach zbrojnych 
w 1944 roku m.in. w słynnej akcjach na więzie-
nie, w czasie której uwolniono 32 akowców are-
sztowanych przez NKWD. Poszukiwany przez 
Sowietów, wrócił  w rodzinne strony i włączył  się  
w nurt konspiracyjnej działalności. 

Waldemar Handke i Rafał  Kościański [„Zwy-
czajny Urząd ... PUBP w Kościanie 1945 - 1954, 
Kościan - Leszno 2006] ustalili, że Jan Woś  prze-
jął  pod swoje dowództwo jedną  z grup leśnych AK 
[„Babinicza"]. W ostatnich latach formułuje się  
hipotezę, że ogniwem podporządkowanym „Warcie" 
był  także oddział  Czesława Lecińskiego ps. 
„Rycerz", prowadzący działania m.in. w powiatach 
wolsztyńskim i kościańskim. To, iż  oddział  ten 
stanowił  element antykomunistycznego podziemia 
nie ulega wątpliwości, ale sprawa powiązania go 
z podległością  WSGO „Warta" nie jest rozstrzyg-
nięta i wymaga - co słusznie zauważają  obaj 
historycy - dalszych poszukiwań  archiwalnych. 

WSGO „Warta" stanowił  kontynuację  Armii 
Krajowej w Wielkopolsce. Odznaczeniami i awan-
sami komendant Rzewuski dysponował  bardzo 
oszczędnie. Z przekazów J. Gronowskiego wiemy, 
że „Hańcza" złożył  wnioski o awanse do stopnia 
kapitana jego i Jana Wosia. Z zachowanego doku-
mentu z 1 sierpnia 1945 roku wynika, że o Srebrny 
Krzyż  Zasługi z Mieczami wnioskowano m.in. 
„dla porucznika rezerwy z piechoty ps. Michał  
urodzonego 11.8.1908, komendanta rejonu Leszno". 
Nie ma w tym wniosku wprawdzie z oczywistych 
względów nazwisk, ale są  ich pseudonimy, daty 
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urodzenia, daty zaprzysiężeń  w konspiracji, stopnie 
wojskowe i funkcje. Jerzy Gronowski znalazł  się  
na pierwszym miejscu w wykazie, na trzecim 
- znajduje się  zapis: „szeregowiec Wojskowej 
Służby Kobiet, rodzaj broni - łączność, pseudonim 
„Maria", data urodzenia 3.12.1923, w konspiracji 
od 1.12.1940, kierownik V rejonu". Data urodzenia, 
pseudonim, rejon V to Leszno - wszystko się  
zgadza. Stefania Pobiedzińska, łączniczka i druga 
żona Jerzego Gronowskiego do końca życia nie 
wiedziała, że uhonorowano ją  Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami. Jerzy też  nie wiedział. 
Działalność  inspektoratów rejonowych WSGO 
oceniał  widocznie ktoś  w Poznaniu. 

Około połowy listopada 1945 roku Jerzy Gro-
nowski otrzymał  wiadomość  o rozkazie „Hańczy", 
że WSGO „Warta" ulega rozwiązaniu, a on otrzymu-
je Srebrny Krzyż  Zasługi z Mieczami i awans 
do stopnia kapitana. Przekazał  rozkaz podko-
mendnym i zajął  się  od dawna planowanym ślu-
bem, na który z uwagi na jawną  i konspiracyj-
ną  działalność  nie było czasu. W aktach Urzędu 
Stanu Cywilnego w Śmigłu zanotowano, że 1 grud-
nia 1945 roku związek małżeński zawarli „adwokat 
Jerzy Stanisław Gronowski, wdowiec, urodzony 
11 lipca 1908 w Kielcach zamieszkały w Śmigłu, 
wyznania rzymsko-katolickiego, syn kierownika 
browaru Stefana Gronowskiego zamieszkałego 
w Częstochowie i jego zmarłej żony Marii z domu 
Gaczorkowska - ostatnio zamieszkałej w Często-
chowie i Stefania Pobiedzińska, bez zawodu, 
urodzona 3 grudnia 1923 roku w Warszawie, 
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zamieszkała w Śmigłu, wyznania rzymsko-ka-
tolickiego, córka zmarłego kupca Stanisława 
Pobiedzińskiego ostatnio zamieszkałego w War-
szawie i żony jego Marii z domu Komorowska 
zamieszkałej w Warszawie". Świadkami byli: ad-
wokat dr Tadeusz Solecki, lat 52 zam. w Śmigłu 
i asesor sądowy Stefan Brzeziński, lat 37, zam. 
w Kościanie. Ślub kościelny dawał  im 2 grudnia 
1945 roku przyjaciel Jerzego z działalności naro-
dowej ks. prob. Stanisław Nowak w świątyni pod 
wezwaniem Najświętszej Maryi Panny Wnie-
bowziętej w Śmigłu. Z tego związku urodził  się  
w 1948 roku syn, który symbolicznie otrzymał  
imię  Michał. 

Powstanie i szybka rozbudowa struktur 
WSGO świadczy o woli oporu Wielkopolan wobec 
sowietyzacji życia publicznego i komunizmu 
w ogóle. Jednak tempo prac organizacyjnych, liczba 
członków, wewnętrzne rozbieżności wokół  za-
kresu działania i nieprzestrzeganie zasad kon-
spiracji sprawiły, że dekonspiracja była tylko 
kwestią  czasu. W sztabie „Warty" w Poznaniu 
bezpieka zdołała pozyskać  agenturę, co ustaliła 
ponad wszelką  wątpliwość  Agnieszka Łuczak. 
Z punktu widzenia leszczyńskiego Inspektoratu 
jest to ustalenie bardzo ważne, bo aby skłócić  
konspiratorów i ich rodziny bezpieka długo po 
wojnie rozpowszechniała wiadomości, iż  dekon-
spiracja nastąpiła w Śmigłu, a żołnierze Inspek-
toratu Leszno donosili na siebie wzajemnie, co było 
kłamstwem. 
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toratu Leszno donosili na siebie wzajemnie, co było 
kłamstwem.



Z autobiografii: 
„2 grudnia 1945 roku (...) w czasie wesela dwie 

godziny po powrocie z kościoła w mundurze ofi-
cerskim zostałem aresztowany, zabrany prze-
mocą  i wózkiem konnym, bo nie było samochodu, 
zawieziony do Kościana do aresztu, a później do 
Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz-
nego w Poznaniu. Siedziałem w piwnicy na Ko-
chanowskiego, nie wychodząc w ciągu dnia ani 
razu na spacer, na powietrze, 27 razy byłem 
przesłuchiwany w warunkach wręcz potwornych, 
tylko samymi nocami. Dopiero po sześciu miesią-
cach przeniesiono mnie na Młyńską  razem z inny-
mi. I tam był  dopiero normalny kryminał. A cel tego 
aresztowania w dniu ślubu, psychologicznie celnie 
wybrany. Taki człowiek musi się  załamać  w tej 
sytuacji życiowej. Zostawia żonę, jest w mundurze, 
wiozą  go kibitką  do Kościana, wykluczone, żeby się  
nie załamał. Nie wydaliśmy nikogo, ani jednego 
człowieka. Wpadli ci, którzy byli przez Poznań  
wskazani: łącznik Piotrowski, to tam była wsypa 
w Poznaniu, i jeszcze jeden starszy pan Judek. 
Rozprawa odbyła się  w sądzie wojskowym 15 maja 
1946 roku. Zostałem skazany na 5 lat więzienia, 
dwa lata utraty praw obywatelskich...". 

Wielokrotne przesłuchania niewiele dały. Jerzy 
Gronowski w kwestii nazwisk milczał  jak grób. 
Powtarzał  jak mantrę, że był  zwykłym członkiem 
WSGO „Warta", zapisując się  do tej organizacji 
myślał, że to stowarzyszenie, którego celem jest 
działalność  polityczna i propagandowa, mająca 
na celu uniknięcie sowietyzacji Polski. Przesłu- 
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chiwali go kolejno funkcjonariusze Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Kościanie: 
referent Józef Szwadzki, młodszy śledczy Henryk 
Rzetelski i referent Florian Hirsch, w Poznaniu 
m.in. oficer śledczy WUBP - Władysław Płaczek. 
Nie udał  się  podły „zabieg operacyjny" z podrzuce-
niem nielegalnej broni. 

Rewizję  w mieszkaniu w Śmigłu [adres: jak na 
ironię  ul. Armii Czerwonej 1] 2 grudnia 1945 roku 
przeprowadzał  w chwili aresztowania śledczy 
Rzetelski, już  pod nieobecność  Jerzego Gronow-
skiego. Zakończył  ją  o godz. 17.15, niczego nie 
znalazł, co potwierdzili podpisami obecni na weselu 
ojciec nowożeńca Stefan Gronowski i przyjaciele 
małżeństwo Biskupscy z Krzywinia. W nakazach 
aresztowania i rewizji istnieje błąd - wystawiono 
je na nazwisko Jerzy Bronowski Śmigiel. Następne-
go dnia w domu Gronowskich zjawił  się  funkcjo-
nariusz Hirsch, znany z prowokacyjnych wyczynów, 
który rzekomo znalazł  pistolet belgijski nr 194 844 
i 17 nabojów, a także dwa listy Gronowskiego. 
Obecni przy rewizji ojciec i żona mecenasa nie 
podpisali niechlujnie sporządzonego protokołu. 

W archiwum poznańskiego Oddziału IPN za-
chowały się  akta śledztwa i rozprawy Gronowskie-
go i współtowarzyszy. Znajduje się  wśród nich 
m.in. pierwszy z życiorysów spisany 3 grudnia 
1945 roku osobiście przez J. Gronowskiego, prze-
rywany pytaniami referenta Powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego w Kościanie - Józefa 
Szwadzkiego. Mecenas był  bardzo oszczędny 
w zeznaniach, wiedział  co mówi i do czasu póź- 
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niejszych konfrontacji w Poznaniu do niczego 
się  nie przyznawał, pomniejszał  swoją  pozycję  
w konspiracji, o Organizacji „Ojczyzna" w ogóle 
nie wspomniał: 

„(...) Dnia 24 VIII 1939 zostałem powołany 
do 55 pp w Lesznie, gdzie pełniłem służbę  adiu-
tanta 2go batalionu. Po awansach na sierżanta 
i starszego sierżanta podchorążego 1 stycznia 
1934 zostałem mianowany ppor. Armii Polskiej. 
W czasie kampanii wrześniowej zostałem awan-
sowany na stopień  porucznika. Pytanie: - Do 
jakich ugrupowań  społecznych społecznych należał  
obywatel oraz jakie stanowiska tam zajmował  
do 1935 roku? - Należałem do Polskiego Związku 
Zachodniego, klubów sportowych oraz Stron-
nictwa Narodowego, w których jedynie byłem 
członkiem. Pytanie: - Do jakich ugrupowań  i partii 
należał  pan do 39 roku? - Do wyżej wspomnianych 
oraz do związku oficerów rezerwy...". 

Ostatecznie 15 maja 1946 roku przed Wojsko-
wym Sądem Rejonowym [WSR] w Poznaniu sta-
nęli: 37-letni adwokat Jerzy Gronowski, 25-letni 
siodlarz Ewaryst Piotrowski i 60-letni kupiec 
Wawrzyn Judek - wszyscy ze Śmigła. Rozprawie 
przewodniczył  sędzia por. Ignacy Leszczar, aseso-
rem był  st. sierż. Bolesław Kardasz, ławnikiem 
- chor. Jan Wojtkowiak. Oskarżał  podprokurator 
Maks Auster, bronił  mecenas dr Aleksander 
Oleksy. Linia obrony przyjęta w śledztwie okazała 
się  skuteczna, spirala sądowego okrucieństwa 
dopiero się  nakręcała, a żona Stefania Gronowska 
zjeździła Polskę  wzdłuż  i wszerz, aby wysoko 
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Wawrzyn Judek ze Śmigla Wierny przyjaciel J. Gronowskie- 
(1888-1961) - żołnierz WSGO go, mgr farmacji Marian Stacho- 

„Warta" wiak ze Śmigla (1911-1992) 

postawieni znajomi z palestry interweniowali 
w tej sprawie. Kilka razy nagabywany przez nią  
ówczesny sędzia Wojskowego Sądu Okręgowego 
nr III w Poznaniu por. Kazimierz Tasiemski, rodo-
wity śmigielanin, który przed wojną  pracował  jako 
aplikant w Sądzie Grodzkim w Śmigłu, stwierdził, 
że będzie dobrze, jeśli wyrok okaże się  mniejszy 
od 15 lat więzienia. Na jego dobro można zapisać, 
że nie uświadomił  bezpiece rzeczywistej roli, 
jaką  J. Gronowski odgrywał  do 1939 roku w życiu 
politycznym południowo-zachodniej Wielkopolski. 

Prokurator Auster sformułował  oskarżenie: 
„(...) Gronowski Jerzy na początku maja 1945 r. 

wstąpił  do nielegalnej organizacji antyrządowej 
pod nazwą  Wielkopolska Samodzielna Grupa 
Ochotnicza Warta i zaprzysiężony na stanowisko 
komendanta rejonu Leszno występował  pod pseu- 
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donimem Michał. Jednocześnie zawerbował  do 
organizacji swego szwagra Ewarysta Piotrowskie-
go, Judka Wawrzyna, Dembińskiego Wojciecha, 
popierał  kolportowanie nielegalnych broszur pod 
nazwa Baszta, Strażnica Sumienia i Obywatele, 
które swą  treścią  miały wzorowo nastawić  naród 
do obecnego ustroju Demokratycznego jak i rządu, 
czym dopuścił  się  przestępstwa z art. 1 dekretu 
o ochronie Państwa". 

Sąd jednak uznał, że trzej oskarżeni wstąpili 
dobrowolnie do WSGO „Warta" w początkach 
maja 1945 roku, działali w niej do połowy lipca 
1945 roku, poza czytaniem nielegalnych bro-
szur innej działalności nie prowadzili i skazał  
Gronowskiego na 5 lat więzienia i 2 lata pozba-
wienia praw publicznych i obywatelskich praw 
honorowych, Piotrowskiego na 3 lata więzienia 
i rok pozbawienia praw publicznych i obywatel-
skich praw honorowych, Judka na rok więzienia 
i rok pozbawienia praw publicznych i obywatel-
skich praw honorowych. Wykonanie kary darowa-
no im na podstawie amnestii z 2 sierpnia 1945 
roku. 

Z autobiografii: 
„(...) 22 maja 1946 mnie zwolniono, bo zasto-

sowano amnestię  i dlatego reszty kary nie do-
siadywałem. Ale szykany się  nie skończyły, 
w 1951 roku skreślono mnie z listy adwokatów. 
Potem traktowany byłem w sposób niegodny, bo 
nie byłem wpisany na listę  adwokatów, którzy 
mieli prawo występowania w Sądzie Wojewódz-
kim w pierwszej instancji. Była taka lista. Ja nie 
miałem prawa. Nie miałem prawa bronić  przed 
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Komisjami Specjalnymi, odmówiono mi wpisu na 
listę  obrońców wojskowych. Byłem więc szereg 
razy traktowany w sposób potworny...". 

26 maja 1946 roku szef Powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego w Kościanie chor. 
Aleksander Gredczyszyn w okresowym sprawozda-
niu przesłanym do WUBP w Poznaniu informował: 

„(...) Pod koniec dekady pojawili się  zwolnieni 
z więzienia byli członkowie WSGO „Warta" Gro-
nowski Jerzy, Piotrowski Ewaryst i Judek Waw-
rzyn. Jak się  okazuje są  bardzo taj emniczemi - jak 
wyraża się  opinia publiczna - nie chcąc nic mówić  
na temat swego pobytu w areszcie. Powyższych 
obstawiono natychmiast agenturą, celem zbada-
nia ich zachowania się  wśród społeczeństwa 
w związku ze zbliżającym się  referendum (...)". 

Od tego czasu aż  do końca lat osiemdziesiątych 
Jerzy Gronowski pozostawał  pod stałą  „opieką" 
UB i SB. W raportach bezpieki jego nazwisko 
pojawia się  wiele razy, na przestrzeni lat 1946-1989 
materiały o nim gromadziło 14 informatorów i 
tajnych współpracowników, wśród nich dwóch 
pozyskanych w najbliższym otoczeniu mecenasa. 
Stosowano intrygi i prowokacje. Próbowano 
pozyskać  go do współpracy - odmówił, pozbawiano 
bezpodstawnie kilka razy wolności, nielegalnie 
przesłuchiwano, słowem - systematycznie zastra-
szano. Do działania go nie zniechęcono. Spotykał  
się  z przyjaciółmi z lat przedwojennych. 29 stycz-
nia 1952 roku Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego w Kościanie pisał  do WUBP w Po-
znaniu m.in.: 
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Publicznego w Kościanie pisał do WUBP w Po-
znaniu m.in.:



„(...) Były powiatowy prezes Stronnictwa Naro-
dowego w Kościanie... wymieniony Gronowski 
posiada szerokie kontakty również  z aktywnymi 
działaczami z powiatu Leszno, jak z Bielawskim 
Janem zamieszkałym w Bukówcu Górnym, jak 
również  z Ciszakiem Leonem sędzią  Sądu Powia-
towego w Lesznie, który to był  przywódcą  A.K. 
na terenie Kościana, dokąd to Gronowski wed-
ług posiadanych danych wyjeżdża samochodem, 
gdzie to na terenie Leszna mają  się  razem kon-
taktować  nie tylko sami, lecz z podobnym 
elementem (...)”. 

Po krótkiej przerwie w inwigilacji mecenasa, 
wynikającej z październikowej odwilży w 1956 
roku, znów obstawiono go agenturą. Zastępca 
Komendanta Powiatowego Milicji Obywatelskiej 
do spraw Służby Bezpieczeństwa w Kościanie 
13 września 1957 roku informował  swoich prze-
łożonych w Poznaniu: 

„(...) Przebywający na terenie Śmigła były pre-
zes powiatowy Stronnictwa Narodowego sprzed 
1939 r. Gronowski Jerzy, w ostatnim czasie prze-
jawia ożywioną  działalność, szczególnie na od-
cinku działalności społecznej, wznowił  stare kon-
takty towarzyskie z dawniejszymi działaczami 
endeckimi. Od pewnego czasu interesuje się  mło-
dzieżą, wstąpił  niedawno do klubu sportowego 
„Pogoń" w Śmigłu, pomaga w organizowaniu 
różnych imprez sportowych i innych biorąc w nich 
udział. Przypuszczać  należy, że Gronowski dąży 
do podporządkowania sobie młodzieży i wycho-
wania jej w duchu endeckim... W związku z po- 
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wyższym wysuwają  się  następujące wnioski; 
rozpatrzeć  możliwości werbunku informatora 
w środowisku SN-owskim na terenie Śmigła, gdzie 
mieści się  cały były aktyw powiatowy, a szczegól-
nie pod byłego prezesa adwokata Gronowskiego 
Jerzego, na którego prowadzona jest sprawa ewi-
dencyjno-obserwacyjna (...)". 

Od 29 czerwca 1989 roku współtworzył  Oddział  
Leszno Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej. Pracował  w Zespole Adwokackim nr 1 
w Kościanie, lecz biuro swoje prowadził  głównie 
w swoim domu w Śmigłu. Zmarł  8 X 1992 roku 
w Kościanie. Spoczywa na cmentarzu parafialnym 
w Śmigłu. 

G 

POLEGIYM,ZAMORDOWANYM I ZMARŁYM 
DZIAŁACZOM ORGANIZACJI 

••OJCZYZNA•• 
OMEGA- 

1 9 3 9 — 1 9 4 5 
UTWORZONEJ W POZNANIU DO WALKI 
O WOLNOŚĆ  I POWRÓT POLSKI 

NA ZIEMIE. PIASTOWSKIE. 

,»OJCZYZNA«« SZERZYŁA MYŚL ZACHODNIĄ. 
INICJOWAŁA ZORGANIZOWANIE WOJSKA 
PODZIEMNEGO W WIELKOPOLSCE, POWO-
ŁANIE DELEGATURY RZĄDU RP NA ZIEMIE 
ZACHODNIE,UTWORZENIE BIURA ZIEM ZA-
CHODNICH I SEKCJI ZACHODNIEJ DEPARTA-
MENTU INFORMACJI DELEGATURY RZĄDU 
RP NA KRAJ, KORPUSU ZACHODNIEGO ARMII 
KRAJOWEJ, STUDIUM ZACHODNIEGO. TAJ-
NEGO UNIWERSYTETU ZIEM ZACHODNICH 

I SZKOLNICTWA. 

Ajcili komu dmga otwarta da niebo - 
T co shrb,Ojrzybrie 

Jan Kochanowski: Pielfi XII 

Tablica pamiątkowa w atrium kościoła Dominikanów 
w Poznaniu. Fot. Bogdan Ludowicz 
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Z mecenasem mjr. rez. Marianem Węclewiczem 
(pierwszy z lewej), oficerem 17 pułku ułanów w Lesznie 

Spotkanie koleżeńskie. Od lewej: mgr Marian Stachowiak, 
mjr rez. Edward Stróżyk i Jerzy Gronowski 
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W Śmiglu w 1986 r. Fot. Jerzy Zielonka 

Z adiutantem z „Ojczyzny" i przyjacielem 
- mecenasem Marianem Metelskim z Leszna (1911-1992) 
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ZY GRONOWSKI 
ADWOKAT 

1908 1992 

STEFANIA GRONOM 
1923 2015 

AVE RIA 

Grób śp. śp. Stefanii i Jerzego Gronowskiego w Śmiglu. 
Fot. Teresa Masłowska 
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Grób śp. śp. Stefanii i Jerzego Gronowskiego w Śmiglu.
Fot. Teresa Masłowska
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naro-dowiec, oficer WP (1908-1992)], w: Portret zbiorowy 
leszczyńskiej adwokatury, Poznań-Leszno 2013.



Czasopisma: 
„5 Groszy" [Dziennik Narodowy], Poznań, 1935 

„Gazeta Polska", Kościan, 1932-1939 

„Gazeta Toruńska", Toruń, 1871 

„Goniec Wielkopolski", Poznań, 1881 

„Kurier Poznański", Poznań, 1932-1939 

„Orędownik na Powiat Nowotomyski i Wolsztyński", 

Wolsztyn, 1930-1936 

„Palestra", Warszawa 

Kanimir Janusz, Adwokat Dominik Pogłodziński (1906-

1986). W dwudziestopięciolecie śmierci, [brak daty] 

Knoppek Witold, Szpalty pamięci: adwokat Jerzy 

Gronowski 1908-1992, nr 5-6 z 1993 r. 

Rosłoniec Włodzimierz, Adwokaci w służbie Polskiego 

Państwa Podziemnego (1939-1945), nr 33/5-7 z 1989 r. 

Sadurski Franciszek, Adwokatura polska w latach 1944-
1988, nr 11-12 z 1988 r. 

Pamięć  i Sprawiedliwość, Warszawa 

Łuczak Agnieszka, Rozpracowanie Wielkopolskiej 

Samodzielnej Grupy Ochotniczej „Warta" przez Woje-

wódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Poznaniu, 

nr 3/1 z 2004 r. 

Panorama Leszczyńska, Leszno 

Zielonka Jerzy, Prawdziwy szef podziemia, grudzień  
1992/styczeń  1993, 6 odcinków w kolejnych numerach. 

Przegląd Piwowarsko-Słodowniczy, Poznań, lata 1935-

1939 

Przegląd Zachodni, Poznań  
Pietrowicz Aleksandra, Rozpracowanie organizacji 

„Ojczyzna" przez Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicz- 
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nego - wątek poznański, nr 3 z 2006 r. 

Wiadomości Kościańskie, Kościan 

Masłowska Teresa, Zawsze pod prąd, nr 6-7 z 2011 r. 

Zielonka Jerzy, Kpt. Jerzy Gronowski (1908-1992), nr 5-8 

z 2013 r. 

Zeszyty Historyczne WIN, Kraków 

Wnuk Rafał, Poakowska konspiracja antykomunistyczna 

w Wielkopolsce w 1945 r., nr 14 z 2000 r. 
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Indeks osobowy 
Abraham Roman - 71, 73 
Adamczewski - Piotr 21 
Auster Maks - 91, 92-93 

Bamberger Adolf - 22 
Bartyzel Wilhelm - 44 
Bednarkiewicz Stanisław ks. - 25 
Bielawski Jan - 95 
Bissing Albert - 72, 73 
Biskupscy - 90 
Bogacki Marian ks. - 21 
Brzeziński Stefan - 85, 88 
Brzeziński Zbigniew - 26 
Buchner Leonard -19 
Budny Rafał  -16 

Chojecki Stanisław - 25 
Cichorzewski Marcin - 64 
Ciesielski Franciszek - 21, 75 
Ciszak Leon - 95 
Czak Stanisław - 56 
Czyżowski Walenty - 21 

Dembiński Wojciech - 93 
Dera Józef - 22 
Dirbach Marceli - 43 
Dmowski Roman - 9, 12-13, 17, 19, 26, 28-30, 35, 58, 70 
Dobaczewski Józef - 25 
Drożdżyński - 38 
Dubski Piotr - 22 

Eborowicz Julian - 56 

Fabiańczyk Edward - 39, 53-54, 56, 57 
Fechner Alfons - 85 
Ferfet Franciszek - 85 
Fęglerski Władysław - 21, 56-57, 64, 65, 75, 76 

107 107

Indeks osobowy
Abraham Roman – 71, 73
Adamczewski – Piotr 21
Auster Maks – 91, 92-93

Bamberger Adolf – 22
Bartyzel Wilhelm – 44
Bednarkiewicz Stanisław ks. – 25
Bielawski Jan – 95
Bissing Albert – 72, 73
Biskupscy – 90
Bogacki Marian ks. – 21
Brzeziński Stefan – 85, 88
Brzeziński Zbigniew – 26
Buchner Leonard – 19
Budny Rafał – 16

Chojecki Stanisław – 25
Cichorzewski Marcin – 64
Ciesielski Franciszek – 21, 75
Ciszak Leon – 95
Czak Stanisław – 56
Czyżowski Walenty – 21

Dembiński Wojciech – 93
Dera Józef – 22
Dirbach Marceli – 43
Dmowski Roman – 9, 12-13, 17, 19, 26, 28-30, 35, 58, 70
Dobaczewski Józef – 25
Drożdżyński – 38
Dubski Piotr – 22

Eborowicz Julian – 56

Fabiańczyk Edward – 39, 53-54, 56, 57
Fechner Alfons – 85
Ferfet Franciszek – 85
Fęglerski Władysław – 21, 56-57, 64, 65, 75, 76



Fischbach - 39, 54, 55 
Frysztak Ludwik - 25 

Gabryelski Franciszek - 49 
Gaczorkowska Maria - 17, 20 
Gaumer - 73 
Gątowski Jan - 39 
Gluma Jakób - 54 
Grabowski Stanisław - 22, 30 
Graszyński Alfons ks. - 69 
Gredczyszyn Aleksander (UB) - 94 
Gronowska Jadwiga - 18-19 
Gronowska Krystyna - 14 
Gronowska Łucja Weronika - 67-69 
Gronowska Stefania (Pobiedzińska) -83, 87, 91 
Gronowski Ignacy - 15-16 
Gronowski Jerzy passim 
Gronowski Henryk -19 
Gronowski Łucjan - 67 
Gronowski Michał  - 19, 23 
Gronowski Stefan - 16-20, 22-23, 33 
Gronowski Zbigniew - 14, 23 
Grzesiński Jan - 28 
Gutsche Kazimierz - 28 

Handke Waldemar - 12, 86 
Hausler - 73 
Hentschel Heinrich - 22, 75-76 
Hirsch Florian (UB) - 90 

Jakubowski Czesław - 64 
Jankowski Marian ks. - 26 
Januszczak ks. - 69 
Jaroszewski Mieczysław - 44 
Jasiński Witold - 44 
Jeschke - 73 
John - 73 
Judek Wawrzyn - 91, 92-94 
Juretzky - 73 

Kabsch Władysław - 54 
Kaczyński Jan - 44 
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Kamieński Oskar - 56 
Karaśkiewicz Edmund - 39 
Kardasz Bolesław - 91 
Karpiński Tadeusz - 43, 50, 55, 59, 64 
Kasior Alfons ks. - 26 
Kasprzycki Tadeusz Zbigniew - 41 
Kiedrowski Jan - 21 
Kijowski Władysław - 22 
Klabiński Kazimierz - 85 
Klabiński Witold - 85 
Koehnke - 72 
Kolipiński Julian - 78 
Koppe Henryk ks. - 25 
Koszewski Bolesław - 43 
Kościański Rafał  - 86 
Kowalski Czesław - 43-44 
Krakowski - 71, 72 
Kwiecińska Władysława - 49-52 

Lange - 74 
Leciński Czesław - 86 
Leszczar Ignacy - 91 
Lipiński Henryk - 25 
Loga Maciej -11 
Lompa Bronisław - 39, 53, 55, 56, 60-61, 64, 70 
Lutosławski Witold-19 

Łęgowski Zygmunt - 79 
Łuczak Agnieszka - 85, 88 
Łukomski Witold - 22 

Makowski Feliks - 39 
Mamak Jan - 44 
Matuszewski Józef -22 
Metelski Marian - 78, 98 
Misiak Adam - 44, 63 
Mocek Leon - 66 
Musiał  Tadeusz - 56 

Nikisch Jan Jacek - 78, 84 
Nosek Jan - 66 
Nowak Stanisław ks. - 21, 64, 69-70, 74-75, 88 
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Nowakowski Stanisław - 22 

Oleksy Aleksander - 91 
Opatrny Wacław - 44 
Otulakowski Edmund - 54 
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Pobiedziński Lech - 83 
Pobiedziński Stanisław - 88 
Pogłodziński Dominik - 80 
Pogorzelski Antoni - 44 
Przybyła Adam - 44 
Przydróżny Ignacy - 65 

Rembowski Antoni - 39 
Roszkowski Jan - 44 
Rowecki Stefan „Grot" - 33, 79 
Rutkiewicz Maria - 75 
Rybarczyk Paweł  - 48 
Rydz Śmigły Edward - 41 
Rzetelski Henryk (UB) - 90 
Rzewuski Andrzej - 84, 86, 87 
Rzymski Jan - 64 

Sadecki Bernard ks. - 26-27 
Sadowski Antoni - 22 
Schlingler Jerzy - 54, 64 
Schultz - 73 
Szwadzki Józef (UB) - 90 
Schwarz Antoni ks. - 27 
Skoracki Jan - 22 
Skrzypczak Ignacy - 65 
Solecki Tadeusz - 28, 75, 88 
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Sosień  Stanisław - 71, 72 
Spychalski Józef - 35 
Spychalski Marian - 35 
Spychał  Józef - 85 
Stachowiak Marian - 92, 97 
Stróżyk Edward - 12, 25-26, 97 
Styza Michał  - 21 
Sworacki Roman - 47-49 
Szczepkowski Ludomir - 56 
Szłapka Franciszek - 43 
Szmatuła Jan - 21 
Szymański Leon - 64 
Szymański Ludwik - 21 
Świętkowiak Leon -26 

Tasiemski Kazimierz - 92 
Tomaszewski Jan - 21 
Tomaszewski Maksymilian - 39 
Tonder - 74 
Tycner Józef - 49 

Urbański Marian - 35-36, 48 

Wałkowski Teofil - 53, 57 
Weigt - 73 
Wesołowski Roman ks. - 50 
Węclewicz Marian - 97 
Wojtasiewicz Józef - 71 
Wojtkowiak Jan - 91 
Woś  Jan - 85, 86 
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Wróblewski Ignacy - 56 
Wrzyszczyński Stanisław - 56 
Wyczański Andrzej - 44 
Wyrybkowski Mieczysław - 39 

Zajączek Edward - 44 
Zbierski Feliks - 22 
Zenkteler Roman - 20-21, 64, 66, 70, 75, 76 
Zieliński Kazimierz - 21 
Zuschke Wincenty - 37-38 
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Seria: „Cives Nostri: 
Biblioteka Miasta Leszna" 

L Adam Ruszczyński : adwokat polskości / Damian Szymczak. -
Leszno : Urząd Miasta Leszna, 2015. - 83 s.: il. - (Cives Nostri; t. 1) 

2. Ks. Sylwester Marciniak : charyzmatyczny duszpasterz / 
Janina Dastych. - Leszno : Urząd Miasta Leszna, 2016. - 26 s.: 
(w tym kolor.) - (Cives Nostri; t. 2) 

3. Ogniem próbowany...: ostatni proboszcz całego Leszna ks. 
Teodor Korcz (1903-1981) / Waldemar Handke. - Leszno : Urząd 
Miasta Leszna, 2016. -160 s.: il. - (Cives Nostri; t. 3) 

4. Generał  Michał  Gutowski (1910-2006) : wybór relacji, wspo-
mnień  i dokumentów / wstęp, wybór i oprac. Zenon Jóźwiak; 
Urząd Miasta Leszna. - Leszno : Urząd Miasta Leszna, 2016. - 243 
s.: fot. - (Cives Nostri; t 4) 

5. Freda wciąż  żywa legenda: Alfred Smoczyk (1928-1950) / 
Wiesław Dobruszek. - Leszno : Urząd Miasta Leszna, 2016. - 152 
s. : fot. - (Cives Nostri; t 5) 

6. Pierwszy przewodniczący NSZZ „Solidarność" w Lesznie 
Stanisław Chojecki (1926-2015) / Waldemar Handke. - Leszno : 
Urząd Miasta Leszna, 2016. -103 s.: fot. - (Cives Nostri; t 6) 

7. Do piekła i z powrotem...: Józef Sobieraj (1939-2013) / Walde-
mar Handke. - Leszno : Urząd Miasta, 2017. - 183 s.: fot. - (Cives 
Nostri; t 7) 

8. Franciszek Zborowski ps. „Zbroja" - oficer Armii Krajowej, 
więzień  polityczny PRL (1908-1979) / Waldemar Handke ; Urząd 
Miasta Leszna. - Leszno : Urząd Miasta Leszna, 2017. - 50 s. : fak-
symilia, fot., portr. - (Cives Nostri; t 8) 

9. Tadeusz Simiński : wielkopolski los / Krzysztof Galubiński. -
Leszno : Urząd Miasta Leszna, 2017. -172 s.: il. - (Cives Nostri; t. 9) 

10. Dr Bronisław Świderski (1873-1942). Lekarz, społecznik, 
regionalista / Janina Małgorzata Halec. - Leszno : Urząd Miasta 
Leszna, 2017. - 216 s.: fot, portr. - (Cives Nostri ; t. 10) 

11. Od „Radeckiego" do „Grota"... : szkice o gen. Stefanie Ro-
weckim / Waldemar Handke. - Leszno : Urząd Miasta : Miejska 
Biblioteka Publiczna, 2018. - 184 strony : ilustracje, faksymilia, 
fotografie, portrety. - (Cives Nostri ; t. 11) 

12. Lwowskie Dziecię  : ppłk Feliks Motyka 1898-1958 / Walde-
mar Handke. - Leszno : Urząd Miasta : Miejska Biblioteka Pu-
bliczna, 2018. -184 strony : ilustracje, faksymilia, fotografie, por-
trety. - (Cives Nostri ; t. 12). 
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(...) Nie jest to opracowanie stricte naukowe, chociaż  
zastosowano w nim najprostsze elementy naukowego 
warsztatu; nie jest to pełna biografia człowieka, dla które-
go Polska stanowiła wartość  nadrzędną. Niniejsze opraco-
wanie to zbiór esejów o życiu kpt. Jerzego Gronowskiego, 
łączący ze sobą  wspomnienia i dokumenty. Wspomnienia 
po to, aby oddać  jego myśli i poglądy; dokumenty, aby we-
ryfikować  relacje, które składane po latach nie zawsze po-
zostają  w zgodności z faktami. Wiadomo - pamięć  ludzka 
bywa zawodna. 

Znalem Jerzego Gronowskiego. Może lepiej - mialem 
szczęście go znać, spotykać  się  z nim i wiele razy roz-
mawiać. Z wykształcenia - prawnik, z zawodu - adwokat, 
utalentowany obrońca i wybitny mówca, z przekonań  -
przede wszystkim narodowiec niezłomny. Drogowskazem 
były dla niego myśli Romana Dmowskiego, a także strofy 
Hymnu Młodych, które znał  na pamięć. 

„Złoty słońca blask dokoła, 
Orzeł  Biały wzlata wzwyż, 
Dumnie wznieśmy w górę  czoła, 
Patrząc w Polski Znak i Krzyż(...)" 

Ze wstępu 

ISBN 978-83-61681-14-4 
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2(...) Nie jest to opracowanie stricte naukowe, chociaż 

zastosowano w nim najprostsze elementy naukowego 
warsztatu; nie jest to pełna biografia człowieka, dla które-
go Polska stanowiła wartość nadrzędną. Niniejsze opraco-
wanie to zbiór esejów o życiu kpt. Jerzego Gronowskiego, 
łączący ze sobą wspomnienia i dokumenty. Wspomnienia 
po to, aby oddać jego myśli i poglądy; dokumenty, aby we-
ryfikować relacje, które składane po latach nie zawsze po-
zostają w zgodności z faktami. Wiadomo – pamięć ludzka 
bywa zawodna. 

Znałem Jerzego Gronowskiego. Może lepiej – miałem 
szczęście go znać, spotykać się z nim i wiele razy roz-
mawiać. Z wykształcenia – prawnik, z zawodu – adwokat, 
utalentowany obrońca i wybitny mówca, z przekonań – 
przede wszystkim narodowiec niezłomny. Drogowskazem 
były dla niego myśli Romana Dmowskiego, a także strofy 
Hymnu Młodych, które znał na pamięć.

„Złoty słońca blask dokoła,
Orzeł Biały wzlata wzwyż,
Dumnie wznieśmy w górę czoła,
Patrząc w Polski Znak i Krzyż(...)” 

Ze wstępu

ISBN  978-83-61681-14-4


